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Rzecz dzie­je się w Te­bach.



DIO­NI­ZOS



A za­tem na te­bań­skie przy­by­łem za­go­ny, 
Ja, Zeu­sa syn, Dio­ni­zos, on­gi uro­dzo­ny 
Z Se­me­li, la­to­ro­śli Kad­mo­we­go do­mu, 
Co zle­gła, roz­wią­za­na bły­ska­wi­cą gro­mu.1 
Na ziem­skie kształ­ty bo­żą zmie­niw­szy uro­dę, 
Mam oto źró­dła Dir­ki i Isme­nu wo­dę, 
Gro­bo­wiec mej za­bi­tej od pio­ru­na mat­ki 
I do­mu kró­lew­skie­go dy­mią­ce ostat­ki: 
Nie­bie­skie jesz­cze ognie tlą się w tej ru­inie, 
Od któ­rych, tak się sta­ło, ma ro­dzi­ca gi­nie, 
Ofia­ra ze­msty He­ry. Kad­ma chwa­lę so­bie, 
Że ka­zał tak ogro­dzić to miej­sce przy gro­bie 
Swej cór­ki. I me rę­ce rów­nież osło­ni­ły 
Bo­ga­tym wi­no­gra­dem świę­tość tej mo­gi­ły. 
Rzu­ciw­szy zie­mię Li­dów, gdzie zło­ta bez koń­ca, 
I Fry­gów, rów­nie Per­sów, spa­lo­ne od słoń­ca, 
Bak­tryj­skie da­lej mu­ry, sza­re Me­dów ni­wy 
Za so­bą zo­sta­wiw­szy; prze­bie­gł­szy szczę­śli­wy 
Ara­bii kraj i Azję ca­łą u wy­brze­ży 
Mórz sło­nych, co basz­ta­mi pięk­nych miast się je­ży, 
Gdzie z tłu­mem bar­ba­rzyń­ców zmie­sza­ły się Gre­ki, 
Ob­rzą­dek mój, me plą­sy w tej stre­fie da­le­kiej 
Za­pro­wa­dziw­szy wszę­dzie, by mia­no w pa­mię­ci, 
Że je­stem bóg, do te­go we­dług mo­jej chę­ci 
Prze­by­łem na­przód mia­sta, by te­bań­skie rze­sze, 
Nim in­ny kraj hel­leń­ski za­pra­wię w ucie­sze, 
Roz­wy­drzyć, cia­ła w skó­ry przy­odziać je­le­nie, 
Dać w rę­ce tyrs, blusz­czo­wy ten mój bełt! Na­sie­nie 
Nie­do­bre, sio­stry mat­ki mo­jej, co się prze­cie 
By­naj­mniej nie go­dzi­ło, za­czę­ły po świe­cie 
Roz­gła­szać, że Dio­ni­zos to nie syn Zeu­so­wy, 
Że mat­ka ma, Se­me­le, z Kad­mo­sa na­mo­wy 
Na bó­stwo ca­łą hań­bę swo­jej wi­ny zło­ży, 
Gdy czło­wiek ją śmier­tel­ny, a nie wład­ca bo­ży, 
Za­płod­ni i że po­tem — tak ją pięt­no­wa­ły — 
Zeus mat­kę mą uśmier­cił za ten wy­mysł ca­ły. 
I dla mnie w tej obe­ldze dość by­ło po­wo­du, 
By zmy­sły im po­mie­szać i wy­pę­dzić z gro­du, 
Więc dzi­siaj sie­dzą w gó­rach z obłą­ka­ną du­szą 
I w go­dła mo­ich or­gii przy­stra­jać się mu­szą. 
I ja­ka tyl­ko ży­ła w tych mu­rach nie­wia­sta, 
Mu­sia­ła precz ucie­kać z Kad­mo­we­go mia­sta, 
Aże­by wszyst­kie ra­zem, z kró­lew­ski­mi có­ry 
Złą­czyw­szy się, bez da­chu, na zło­mi­skach gó­ry 
Sa­mot­nych, opo­czy­stych, wśród zie­le­ni jo­dły 
Swój ży­wot obłą­ka­ny dziś i za­wsze wio­dły. 
Bo nie­chaj gro­du te­go uczu­ją miesz­kań­ce, 
Z swą wo­lą czy wbrew wo­li, że do­tąd o tań­ce 
Ba­chij­skie i ob­rzę­dy nie na­zbyt się wie­le 
Trosz­czy­li. Pra­gnę tak­że i mat­kę, Se­me­lę, 
Obro­nić, gdy się lu­dziom ja­ko bóg uka­żę, 
Któ­re­go to Zeu­so­wi po­ro­dzi­ła w da­rze. 
Król Kad­mos rzą­dy pań­stwa prze­lał już w tym cza­sie 
Na sy­na dru­giej cór­ki, Pen­the­ja, ten za­się 
Mą bo­skość lek­ce­wa­ży, w za­lew­kach nie sprzy­ja, 
W ofia­rach i mo­dli­twach. Zo­ba­czy on, czy­ja 
Jest słusz­ność, kto moc­niej­szy! Żem bóg i że god­nie 
Na­le­ży uczcić bo­ga, chy­ba udo­wod­nię 
I je­mu, i miesz­kań­com je­go Teb!... Pod nie­ba 
Zaś in­ne, za­rzą­dziw­szy tu­taj, co po­trze­ba, 
Wy­bio­rę się w te tro­py, aby lu­dziom w śle­pie 
Za­świe­cić swą bo­sko­ścią! Za­cnie ja prze­trze­pię 
Tych je­go Te­bań­czy­ków, gdy­by wściec się chcie­li 
I z gór mo­je ba­chant­ki pę­dzi­li. Je­że­li 
W tej ja­wię się po­stu­rze, je­że­li się z bo­ga 
W czło­wie­ka prze­dzierz­gną­łem, to na to, by sro­ga 
Spo­tka­ła ich na­uka: Me­na­dy2 zgro­ma­dzę 
I hu­zia! hej! Zo­ba­czą, kto ma tu­taj wła­dzę! 
Nie­wia­sty! Po­słu­chaj­cie! Za mo­im roz­ka­zem 
Od Tmo­lu, niw li­dyj­skich straż­ni­cy, wy ra­zem 
Przy­szły­ście tu­taj ze mną, wy, mo­je po­dró­że 
Z ziem cu­dzych wraz dzie­lą­ce! Fry­gij­skie — a nu­że! — 
Brać bęb­ny, wy­na­la­zek mój i mat­ki Rhei! 
Oto­czyć dom kró­lew­ski z po­szu­mem za­wiei, 
Bić w bło­ny, co tchu star­czy, na sły­chy i dzi­wy 
Kad­mo­so­we­go mia­sta! Ja te­raz na ni­wy 
Ki­thaj­ro­no­we sko­czę, w jar, gdzie jest ze­bra­ny 
Ko­ro­wód mych ba­chan­tek, i pusz­czę się w ta­ny! 

 





CHÓR



Azji smug, 
Świę­ty Tmol 
Opu­ści­łam wśród swych dróg. 
By mnie sły­szał szum­ny bóg3, 
By go uczcił okrzyk mój! 
W Ba­cha cześć 
Ła­two znieść 
Ten nie­znoj­ny, świę­ty znój! 

 



*


Któż tam, hej! 
W gma­chu tym? 
Któż mi w dro­dze sta­nął mej? 
Precz mi z oczu! Mil­czeć chciej, 
Kto tu żyw jest, kto tu zdrów! 
Bo­gu my 
Śle­my tchy 
Wrzą­cych hym­nów, wrzą­cych słów! 

 




*



Szczę­śli­wy, za­iste, człek, 
Kto się do służ­by bo­żej 
Ca­łą swą du­szą przy­ło­ży, 
Kto, ży­cia swo­je­go bieg 
Kie­ru­jąc w gó­ry 
Na wtó­ry 
I tań­ce ba­chij­skie, naj­ra­dziej 
Im od­dan, gła­dzi 
Swe grze­chy! 
Szczę­śli­wy, kto się we­se­li 
Wraz z na­mi 
Plą­sa­mi 
W cześć wiel­kiej Ma­cie­rzy Ky­be­li4. 
Kto, pe­łen sza­lo­nej ucie­chy, 
Tyr­sos w swą uj­mie dłoń, 
Blusz­czem uwień­czy skroń 
I wiel­bi, i chwa­li 
Naj­dba­lej 
Dio­ni­zo­wą moc!... 
Hej­że ku mnie 
Tłum­nie, szum­nie, 
Ty ba­chan­tek ciż­bo mno­ga, 
Coś szum­ne­go tu­taj bo­ga, 
Któ­re­go sam spło­dził bóg, 
Od gó­rzy­stej Fry­gii dróg 
Do hel­leń­skich wio­dła smug!... 

 




*



Jak­żeż ci on uj­rzał świat? — 
Zno­sząc strasz­nych bó­lów si­ła, 
Ro­dzi­ca go po­ro­ni­ła, 
Gdy Zeus z swym pio­ru­nem spadł. 
I prze­ra­żo­na 
Wraz sko­na 
Pod ra­zem strasz­ne­go gro­mu. 
Lecz z zmar­łej do­mu 
Po­łoż­nej 
Kro­ni­da5 Zeus go za­bie­rze 
I w bio­drze, 
Prze­szczo­drze 
Ob­wiódł­szy je zło­tem, by He­rze 
Sprzed ócz6 go usu­nąć, ostroż­ny, 
Za­my­ka dzie­cię 
I, wie­cie, 
Gdy Moj­ry po­ro­du czas 
Wy­dzwo­ni­ły, 
Gro­mo­si­ły7 
Zro­dził bó­stwo, co na czo­le 
Po­ka­za­ło ro­gi wo­le 
Oraz wie­niec, sple­cion z żmij: 
Stąd, Me­na­do, zbroj­na w kij8, 
Z wę­żów so­bie war­kocz wij!... 

 



*



Te­bań­ski gro­dzie mój, 
Oj­czy­ste gniaz­do Se­me­li! 
Niech się, kto żyw jest, we­se­li! 
W blusz­czu le­śne­go zwój 
Każ­dy swe czo­ło strój! 
Strój­cie się, strój­cie się w kwia­ty, 
W po­wój, zie­le­nią bo­ga­ty, 
W ga­łę­zie dę­bu czy jo­dłę 
Na Ba­cha we­so­łą mo­dłę! 
Skó­ry za­rzuć­cie je­le­nie 
Na bia­łe z weł­ny odzie­nie. 
Swa­wol­ne chwy­ciw­szy prę­ty, 
Święć­cie oby­czaj świę­ty, 
A wnet, za wa­mi w ślad, 
Ru­szy się ca­ły świat, 
W tan się on pu­ści, w tan, 
I ten nasz szum­ny pan 
Do gór po­wie­dzie, do gór 
Swój roz­pa­sa­ny chór, 
Tam cze­ka już ga­wiedź ra­do­sna, 
Od pło­chy9 wy­gżo­na10 i kro­sna 
Przez Dio­ni­zo­sa-bo­ga! 

 




*



Ku­re­tów11 schro­nie, hej! 
Zeu­sa prze­świę­ta ko­le­bo, 
O Kre­to, skąd się pod nie­bo 
Z le­śnych uno­sił kniej 
Wrzask Ko­ry­ban­tów12, rej 
Wio­dą­cych w bo­żej ucie­sze! 
Wszak­że ci on­gi ich rze­sze, 
Stroj­ne w szy­sza­ku trzy ki­ty, 
O, ten nasz skó­rą obi­ty 
Krąg13 wy­na­la­zły i świet­nie 
Fry­gij­skie, ła­god­ne flet­nie, 
Dźwięk ich prze­słod­ki, prze­mi­ły, 
Z je­go roz­hu­kiem spo­iły! 
Do Rhei-ma­cie­rzy rąk 
Bę­ben­ny da­ły krąg, 
Aże­by gło­śniej brzmiał 
Świę­ty ba­chij­ski szał. 
Od niej Sa­ty­rów tłum 
Wziął go na huk i szum 
W to uro­czy­ste trzech­le­cie, 
Któ­rym się cie­szy na świe­cie 
Wład­ca nasz Dio­ni­zos. 

 




*



O, ja­kiż słod­ki, roz­kosz­ny to żar, 
Gdy, gór­ski rzu­ciw­szy jar — 
Kie­dy ze skal­nej kra­wę­dzi 
W do­li­ny nasz or­szak bo­ży 
Pę­dzi — 
Kie­dy ta rze­sza roz­wio­zła, 
Spra­gnio­na wrzą­cej krwi ko­zła — 
Gdy w niej ży­we­go mię­sa głód się sro­ży, 
Kie­dy jej pach­nie krew, 
Do Fry­gii14 czy Li­dii gór 
W spłach­ciu z je­le­nich skór 
Rwie się! 
A przed nią po po­lu, po le­sie 
Hu! ha! krzyk Ba­cha się nie­sie! 
I wraz po do­li­nie, wy­ży­nie 
Mle­ko stru­ga­mi pły­nie 
I wi­no pły­nie w bród, 
I pły­nie nek­tar-miód, 
I ca­łą w okrąg błoń 
Sy­ryj­ska na­peł­nia woń! 
I Ba­chus ży­wicz­ne łu­czy­wo 
Wy­cią­gnie z swej trzci­ny co ży­wo 
I, po­trzą­sa­jąc ognia­mi, 
Tu­ma­ni swój or­szak i ma­mi, 
Do tań­ców-ła­mań­ców 
Rwie 
W lot! 
I gło­sy w nie­bio­sy 
Śle — 
Swój zew, 
Swe wrza­ski hu­kli­we 
Na ni­wę 
Roz­le­wa. 
I buj­ne swe wło­sy, 
Kę­dzio­rów splot, 
Na wia­ter roz­pusz­cza, na wiew! 
I le­je się krzy­ków ule­wa 
Po po­lu, 
Przez uro­czy­ska 
Kniej: 
«Hej! cud­na kra­so Tmo­lu, 
Co szcze­rym zło­tem try­ska, 
Ba­chant­ki mo­je, hej! 
O, wy ba­chant­ki me! 
Hu! 
Chodź­cie tu! Chodź­cie tu! 
By, co tyl­ko star­czy tchu, 
W Dio­ni­zo­sa cześć 
Hymn roz­gło­śny wznieść! 
Osza­la­ła w swej ocho­cie 
Przy strasz­li­wym bęb­nów grzmo­cie 
Osza­la­łe niech hej­na­ły 
Pierś wy­rzu­ca! Osza­la­ły 
Chce ją sły­szeć bóg! 
A fry­gij­skiej, dzi­kiej bu­rzy, 
Ła­go­dząc jej huk, 
Nie­chaj słod­ki dźwięk za­wtó­rzy — 
Niech świę­te­go fle­tu świę­ta 
Pły­nie nu­ta i do gór 
W ten swój wtór 
Mych ba­chan­tek wie­dzie chór! 
I w te tro­py, 
Wskroś prze­ję­ta, 
Wy­rzu­ca­jąc chy­że sto­py, 
Jur­na dziew­ka, jak źre­bię­ta, 
Przy kla­czy, swej mat­ce, na łą­ce 
Ska­czą­ce, 
Pę­dzi za swo­im bo­giem... 

 





Na sce­nę wcho­dzi




TEJ­RE­ZJAS



Przy bra­mie kto? Wy­wo­łać Age­no­ra ple­mię, 
Kad­mo­sa, co sy­doń­ską po­rzu­ciw­szy zie­mię, 
Basz­ta­mi gród ten zje­żył, ob­wa­ro­wał Te­by. 
Niech idzie kto i po­wie, że nie bez po­trze­by 
Tej­re­zjasz chce z nim mó­wić. Wie, po co się ja­wię 
I w ja­kiej, sta­ry z star­szym, go­dzi­łem się spra­wie: 
Wdziać na się skó­rę sar­nią, tyrs po­chwy­cić w dło­nie 
I blusz­czu la­to­ro­ślą uwień­czyć swe skro­nie. 

 





Z do­mu wy­cho­dzi




KAD­MOS



Po­zna­łem wła­śnie głos twój, usły­sza­łem, pa­nie, 
Mą­dre­go iście mę­ża prze­mą­dre we­zwa­nie 
I, go­tów, idę z wszyst­kim, co po­trze­ba bę­dzie, 
Aże­by we­dług sił swych w świą­tecz­nym ob­rzę­dzie 
Wziąć udział i przy­czy­nić się do po­mno­że­nia 
Czci sy­na mo­jej cór­ki, co jest dla ple­mie­nia 
Ludz­kie­go na świat po­słan ja­ko bóg. Więc po­wiedz, 
Gdzie tań­czyć mam, na ja­ki zwró­cić się ma­no­wiec 
I si­wą wstrzą­sać gło­wą. Star­sze­mu ty sta­ry 
Prze­wo­dzić chciej, boś mę­drzec. A ja tu bez mia­ry 
Blusz­czo­wym bę­dę prę­tem bił o ziem, za­po­mnę, 
Że sta­rość mi pi­sa­na... 

 




TEJ­RE­ZJAS


I ja też ogrom­ne 
Mam chę­ci! Od­młod­nia­łem i do plą­sów sta­nę.
 

 




KAD­MOS



Na wo­zie brać się w gó­ry? Czy to jest wska­za­ne?
 

 




TEJ­RE­ZJAS



Nie! Mniej by­śmy tak bo­żą uczci­li wszech­wła­dzę!
 

 




KAD­MOS



Więc ja cię tam, człek sta­ry, star­ca po­pro­wa­dzę.
 

 




TEJ­RE­ZJAS




Sam bóg nam dzi­siaj dro­gę bez tru­du po­ka­że.
 

 




KAD­MOS



Czy mia­sto weź­mie udział w tym ba­chanc­kim ża­rze?
 

 




TEJ­RE­ZJAS



My jed­ni ma­my ro­zum, in­nym on nie słu­ży.
 

 




KAD­MOS



Więc chwyć się mo­jej rę­ki, po co zwle­kać dłu­żej?
 

 




TEJ­RE­ZJAS


A ty na mym ra­mie­niu oprzyj się i w dro­gę. 

 




KAD­MOS



Śmier­tel­ny człek, bo­ga­mi gar­dzić ja nie mo­gę.
 

 




TEJ­RE­ZJAS


Tu na nic mę­dr­ko­wa­nie! Wszel­kie z nie­bem kwa­sy15 
Da­rem­ne. Wia­ry oj­ców, któ­rą po te cza­sy 
Przez wie­ki nam przod­ko­wie na­si prze­ka­za­li, 
Nie znisz­czy nikt, jej ustaw ża­den mózg nie zwa­li, 
Choć po­mysł naj­by­strzej­szy znaj­dzie człek w swej gło­wie. 
Być mo­że: «je­steś sta­ry», tak nie­je­den po­wie, 
Lecz ja się te­go wca­le nie wsty­dzę, ja w blusz­cze 
Przy­stro­ję skroń i w plą­sy ser­decz­nie się pusz­czę. 
Bóg prze­cież nie prze­pi­sał, kto ma iść w za­wo­dy 
Ba­chanc­kie: czło­wiek sta­ry, czy też tyl­ko mło­dy. 
Od wszyst­kich czci on żą­da i nie z lat je­dy­nie, 
Nie z licz­by ich cześć więk­sza dlań lub mniej­sza pły­nie. 

 




KAD­MOS


Po­nie­waż dnia bo­że­go nie wi­dzisz, więc ja się 
Po­da­ję za pro­ro­ka, mój Te­ire­zja­sie16. 
I po­wiem ci, co wi­dzą tej chwi­li me oczy: 
Po­spiesz­nie oto Pen­thej w stro­nę zam­ku kro­czy, 
Mój wnuk, ten Echio­ni­da17, któ­re­mu od­da­łem 
Swe ber­ło. Cóż mi po­wie? Jest jak zdję­ty sza­łem! 

 




Na sce­nę wcho­dzi





PEN­THEUS


Ba­wi­łem po­za do­mem, po­wra­cam do kra­ju 
I sły­szę o złym, no­wym w tym mie­ście zwy­cza­ju. 
Nie­wia­sty oto na­sze po­rzu­ci­ły do­my 
I, ni­by szał uda­jąc, prze­peł­ne osko­my18, 
W le­si­stych roz­ło­ży­ły się gó­rach, plą­sa­mi 
No­we­go wiel­biąc bo­ga — kim on mię­dzy na­mi 
Być mo­że — Dio­ni­zo­sa. Są pi­jac­kie dzba­ny, 
Co chwi­la ta lub owa w chu­ci roz­pa­sa­nej 
W ustron­ne zni­ka miej­sce, męż­czy­znom do­ga­dza. 
To zna­czy: pod po­zo­rem, że bo­że­go wła­dza 
Na­tchnie­nia je po­ry­wa, nie­cne bia­ło­gło­wy 
Dla Ba­cha i Ki­pry­dy19 ma­ją czas go­to­wy. 
Ile ich po­chwy­co­no, każ­da ma już pę­ta 
I w miej­skim jest wię­zie­niu uczci­wie za­mknię­ta. 
Na te, co jesz­cze w gó­rach, urzą­dzę ob­ła­wę — 
Po­chwy­cić ka­żę Ino i mat­kę Aga­wę 
Co mnie Echio­no­wi zro­dzi­ła i, da­lej, 
Nic tu­taj An­to­noi rów­nież nie oca­li, 
Ro­dzi­cy Ak­ta­jo­na20! W że­la­zne je dy­by 
Za­kuw­szy, wnet od­wio­dę od ba­chanc­kiej chy­by. 
Po­dob­no miał z li­dyj­skiej przy­być tu­taj zie­mi 
Cza­row­nik ja­kiś, oszust z ocza­mi ciem­ne­mi 
O słod­kiej bar­wie wi­na; jak u Afro­di­ty. 
Włos ja­sny ma, utre­fion, w ślicz­ne pu­kle zwi­ty. 
Z dziew­ka­mi on mło­dy­mi, ten mło­dzie­niec chwac­ki, 
Prze­pę­dza dnie i no­ce pod po­zo­rem schadz­ki 
Świą­tecz­nej na cześć bo­gów. Je­śli pod tym da­chem 
Po­chwy­cę go, do­praw­dy! nie uj­dzie li z stra­chem! 
Prze­sta­nie on mi stu­kać o zie­mię tyr­so­sem 
I tłu­mić21 się po świe­cie z tym roz­wia­nym wło­sem, 
Gdy łeb mu od tu­ło­wia od­dzie­lę! Zbyt szczo­drze 
Mie­ni się Dio­ni­zo­sem-bo­giem i że w bio­drze 
Zeu­so­wem był za­mknię­ty, jak­kol­wiek rzecz zna­na 
Iż z mat­ką padł od cio­su gro­mo­we­go pa­na, 
Iż zgi­nął od pio­ru­na, gdy ta za­ślu­bi­ny 
Z Zeu­sem wy­my­śli­ła!... Czyż za ta­kie wi­ny 
Nie war­to go po­wie­sić? Jak on śmie w ten spo­sób 
Na­trzą­sać się swą bu­tą z wszel­kich ludz­kich osób, 
Ten przy­bysz, kim­by­kol­wiek był!... Lecz no­we cu­da 
Przed so­bą mam! Tej­re­zjas, wiesz­czek, na­krył uda 
Skór­ka­mi je­le­ni­mi, a tu — wi­dok rzad­ki! 
Trzy­maj­cie mnie, bo pęk­nę ze śmie­chu!... mej mat­ki 
Ro­dzi­ciel z tyr­sem w rę­ku sza­le­je! Za­iste! 
Człek stra­ci ro­zum, pa­trząc na to oczy­wi­ste 
Bła­zeń­stwo! Co? Nie pu­ścisz z rę­ki te­go prę­ta? 
Nie pra­śniesz te­go blusz­czu? Rzecz to nie­po­ję­ta, 
Ty, oj­cze mo­jej mat­ki!... Czy­je to znów ba­je? 
Te­ire­zja­sa pew­nie?... Czy się to­bie zda­je, 
Że, bo­ga wpro­wa­dza­jąc no­we­go wśród lu­dzi, 
Zysk no­wy z wróżb mieć bę­dziesz? Że ich zno­wu złu­dzi 
Twój ogień, czy lot pta­ków? Tyl­ko włos twój si­wy 
Wstrzy­mu­je mnie, że za ten ob­rzęd nie­go­dzi­wy 
Nie ka­żę z ba­chant­ka­mi wrzu­cić cię do kaź­ni! 
Ob­rzą­dek to nic­po­tem22, sam on sie­bie błaź­ni, 
Je­że­li się pod­wi­ka23 spi­ja przy bie­sia­dzie. 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Ach! Cóż to za bez­boż­nik! Nie­bu ty na zdra­dzie 
I ple­mie­niu Kad­mo­sa, któ­ry rzu­cił w zie­mię 
Na mę­żów siew24, ty, oj­ca Echio­na ple­mię! 

 




TEJ­RE­ZJAS




Gdy wą­tek mą­dry czło­wiek zna­lazł do prze­mo­wy, 
Nie sztu­ka być wy­mow­nym. Ję­zyk masz go­to­wy, 
Ob­rot­ny, zda­ło­by się, że ja­kiś mą­dra­la 
Prze­ma­wia, lecz roz­sąd­ku twe­go nie za­chwa­la 
Ten spo­sób. Mąż zu­chwa­ły, py­ska­ty, a du­ży 
Co do swo­je­go sta­nu, je­śli mu nie słu­ży 
Roz­są­dek, złym do­rad­cą bę­dzie swe­go gro­du. 
Ten no­wy bóg, z któ­re­go szy­dzisz bez po­wo­du, 
W Hel­la­dzie ta­kie miej­sce zaj­mie nie­po­śled­nie, 
Że brak mi na to sło­wa! Dwie są rze­czy przed­nie 
Na świe­cie — wiedz to, sy­nu: De­me­ter, to zna­czy 
Mać-zie­mia, bo tak zwij ją, al­bo tak, jak ra­czy 
Twa wo­la. Su­chą stra­wą kar­mi lu­dzi ona, 
Zaś ten wy­na­lazł płyn­ny sok win­ne­go gro­na; 
Na rzecz cał­kiem prze­ciw­ną wpadł ów syn Se­me­li 
I lu­dziom po­dał śro­dek, któ­ry ich we­se­li, 
Roz­grze­wa ser­ca bied­nych, uśmie­rza ich tro­ski, 
Za­cie­ra pa­mięć dzien­nych mo­zo­łów i bo­ski 
Spro­wa­dza sen — po­krót­ce mó­wiąc, do­bry tru­nek 
Zgo­to­wał czło­wie­ko­wi na wszel­ki fra­su­nek. 
Ba, na­wet sa­mym bo­gom le­je się w ofie­rze 
To bó­stwo... Cie­bie, wi­dzę, pu­sty śmiech tu bie­rze, 
Iż Zeus go za­mknął w bio­drze. Ja ci to wy­ja­śnię. 
Po­ka­żę ci, że sens jest w tej po­wie­ści wła­śnie: 
Gdy Zeus go ura­to­wał z ognia swe­go gro­mu, 
Wziął z so­bą go na Olimp, by w nie­biań­skim do­mu 
Po­mie­ścić swą la­to­rośl, prze­cież He­ra w zło­ści 
Wy­rzu­cić chcia­ła dzie­cię z bo­żych wy­so­ko­ści. 
I Zeus, ja­ko że bo­giem jest, miał śro­dek na to: 
Z po­wie­trza przej­rzy­ste­go, któ­re tak bo­ga­to 
Okrą­ża na­szą zie­mię, ja­kąś cząst­kę zry­wa 
I po­stać z niej stwo­rzyw­szy, któ­ra by­ła ży­wa 
Z po­zo­ru, da ją He­rze, by jej gniew uśmie­rzyć, 
Dio­ni­zo­sa zaś ukrył. I lud po­czął wie­rzyć. 
To z owym po­mie­szaw­szy, jak to nie­raz szczo­drze 
Zwykł czy­nić, że swe dziec­ko Zeus do­no­sił w bio­drze 
To bó­stwo jest i wiesz­czem, opę­ta­nie bo­wiem 
Ba­chij­skie i na­tchnie­nie wiesz­cze — to ci po­wiem — 
Z wspól­ne­go pły­ną źró­dła — szał ma­ją pro­ro­czy; 
Bo ko­go, mó­wię, bóg ten prze­nik­nie, ten zo­czy 
Przed so­bą i ob­wie­ści nam przy­szłość. I z woj­ną 
Jest rów­nież w ja­kimś związ­ku to bó­stwo; wszak zbroj­ną 
Roz­pra­sza nie­raz ciż­bę nie­wy­mow­na trwo­ga, 
Nim chwy­cił broń prze­ciw­nik. I to dzie­łem bo­ga — 
Od Dio­ni­zo­sa idzie szał lę­ku! O, jesz­cze 
Wśród skał del­fic­kich uj­rzysz ono bó­stwo wiesz­cze, 
Jak w bla­sku swej po­chod­ni bę­dzie brał dwie tur­nie, 
Tyr­so­sem po­trzą­sa­jąc, nio­są­cy się gór­nie 
Ten moż­ny pan Hel­la­dy! Prze­to, Pen­theu­sie, 
Nie da­waj­że się dum­nej po­ry­wać po­ku­sie 
I nie myśl, że kto kró­lem, ten jest wszyst­kim w świe­cie! 
A je­śliś te­go zda­nia, a zda­nie to prze­cie 
Jest fał­szem, ty za mę­dr­ca się nie miej! W swe kra­je 
No­we­go przyj­mij bo­ga i je­go zwy­cza­je: 
Ofia­ry i obia­ty skła­daj mu, swe czo­ło 
Wieńcz blusz­czem i w ba­chij­skie rad po­spie­szaj ko­ło. 
Nie Dio­ni­zo­sa rze­czą, wie­rzaj, uczyć sro­mu 
Nie­wia­sty, gdy Ki­pry­da25 za­go­ści w ich do­mu. 
Wsty­dli­wość za­wsze by­wa wro­dzo­ną i sza­ły 
Ba­chij­skie jesz­cze żad­nej z nich nie ze­pso­wa­ły, 
Je­że­li by­ły skrom­ne z na­tu­ry. Na­le­ży 
Pa­mię­tać o tym za­wsze! A gdy do twych dźwie­rzy26 
Tłum ci­śnie się, Pen­the­ju, gdy two­je na­zwi­sko 
Roz­brzmie­wa na­oko­ło z da­le­ka i bli­sko, 
Czyż ty się nie ra­du­jesz? Więc i on się cie­szy, 
Tak mnie­mam, gdy się spo­tka z czcią u ludz­kiej rze­szy. 
Więc ja, a ze mną Kad­mos, z któ­re­go tak szy­dzisz, 
Pój­dzie­my dzi­siaj w plą­sy: ty nam nie obrzy­dzisz 
Ni blusz­czu, ani tań­ca, choć si­wa z nas pa­ra! 
Nie my­ślę wal­czyć z bo­giem, choć mnie pchnąć się sta­ra 
Do te­go twa na­mo­wa!... Sza­le­jesz, czło­wie­ku! 
Nic cie­bie nie ule­czy, choć nie uj­dziesz le­ku! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU




(do Tej­re­zja­sa)





W Foj­bo­sie27 sło­wa two­je nie obu­dzą wstrę­tu, 
Bo­że­go Roz­wi­chrzeń­ca choć fol­gu­jesz świę­tu.
 

 




KAD­MOS


Sy­necz­ku mój! Tej­re­zjas do­breć dał prze­stro­gi! 
Bądź z na­mi i za­ko­nu28 nie opusz­czaj dro­gi. 
Dziś skrzy­dła cię po­no­szą i, jak­kol­wiek są­dzisz, 
Że ro­zum masz, w ro­zu­mie swo­im wiel­ce błą­dzisz. 
Je­śli on nie jest bo­giem, jak ple­ciesz, wmów w sie­bie 
I krzty­nę pięk­nie po­kłam, że nim jest — w po­trze­bie 
Wszak war­to się po­łu­dzić: Bóg to, choć Se­me­le 
Zro­dzi­ła go, świat mó­wi. I ow­szem, stąd wie­le 
Za­szczy­tu spa­da dzi­siaj na nasz ród! A, pro­szę, 
Pa­mię­taj, ja­kie so­bie zgo­to­wał roz­ko­sze 
Ak­ta­jon29! Toć psy wła­sne, któ­re sam wy­cho­wał, 
Roz­dar­ły go na strzę­py, bo wrzesz­czał do po­wał 
Nie­bie­skich w swo­jej py­sze, że w my­śliw­skiej sztu­ce 
Bie­glej­szy, niż Ar­te­mis30. Aże­byś na­uce 
Tej sa­mej dziś nie uległ, blusz­czem uwieńcz czo­ło, 
Na­sze­go uczcij bo­ga, w na­sze po­spiesz ko­ło. 

 




PEN­THEUS


Precz z rę­ką tą! Idź, sza­lej, ile masz ocho­ty, 
Lecz o mnie nie ob­cie­raj tej swo­jej głu­po­ty. 
A mistrz twój, na­uczy­ciel tej bła­zeń­skiej nę­dzy, 
Ten bę­dzie miał się z pysz­na!... (Do służ­by:) 
Niech­że mi co prę­dzej 
Po­bie­gnie kto do do­mu te­go oto kpia­rza, 
O, tam, gdzie ten nasz wiesz­czek na lot pta­ków zwa­ża, 
Uczci­wym niech mu drą­giem wszyst­ko, je­śli ła­ska, 
Po­ła­mie, po­gru­cho­ce, po­bi­je, po­trza­ska! 
Niech wszyst­ko mu wy­wró­ci do gó­ry no­ga­mi, 
Niech bin­dy księ­że z wia­trem mu pu­ści! Nie zma­mi 
Ni­ko­go już ten szal­bierz! Bę­dzie miał za swo­je — 
Naj­lep­sza to jest ka­ra, o to się nie bo­ję! 
Wy idź­cie na prze­szpie­gi! Włó­cząc się po mie­ście, 
Uj­rzy­cie mo­że dud­ka, włó­czę­gę, nie­wie­ście 
Po­dob­niej­sze­go ra­czej, co w nie­wia­sty wpa­ja 
Nie­zna­ną do­tąd spro­śność! Schwyć­cie mi hul­ta­ja, 
Po­rub­stwo sze­rzą­ce­go, spę­tać, przy­wieść do mnie, 
Na śmierć uka­mie­no­wać! Gorz­ko to ogrom­nie — 
Prze­ko­na się — w mych Te­bach siać ba­chan­tek sza­ły! 

 




TEJ­RE­ZJAS


Zu­chwal­cze! Sam ty nie wiesz, co mó­wisz! O, ma­ły 
Tyś za­wsze mie­wał ro­zum, lecz dziś go już do cna 
Stra­ci­łeś! Chodź, Kad­mo­sie! Mo­że i owoc­na 
Mo­dli­twa na­sza bę­dzie za two­je­go wnu­ka, 
Jak­kol­wiek na­zbyt czel­nie31 gu­za so­bie szu­ka, 
I za to mia­sto na­sze, aże­by bóg na nie 
Ja­kie­go zła nie ze­słał. Te­raz ze mną, pa­nie, 
Z blusz­czo­wym prę­tem w rę­ku! Wspie­raj­my się wza­jem, 
Ty mnie, a ja zaś cie­bie. Nie żad­nym to ra­jem 
Tak w dro­dze paść dwom star­com! Wstyd! Lecz mniej­sza o to! 
Ba­cho­wi, Zeu­so­we­mu dziec­ku, służ, ocho­to! 
Bo­daj­by dom twój, Kad­mie, nie do­znał stra­pie­nia 
Przez te­go utra­pień­ca32. Nie z ja­sno­wi­dze­nia 
To mó­wię, je­no z rze­czy, tak, jak jest! Roz­pę­ta 
Twój Pen­thej zło, gdyż głup­com w głu­po­cie przy­nę­ta! 

 





(Wy­cho­dzą.)





CHÓR


O zboż­no­ści bo­ska ty, 
Co nad ziem­ski wzla­tasz łan 
Na zło­ci­stym skrzy­dle swym! 
Sły­szysz, jak nie­zboż­nym tchem 
Pen­thej, z zgub­nej py­chy znan, 
Szum­ne­go nam bo­ga lży? 
O, te­go sy­na Se­me­li, 
Któ­ry się pierw­szy we­se­li, 
Któ­ry jest za­wsze na prze­dzie 
Przy bo­gów ra­do­snej, 
Stroj­nej w zie­leń wio­sny 
Bie­sie­dzie. 
Al­bo­wiem do­brze się wie­dzie 
Na świe­cie, 
Kie­dy przy fle­cie 
Ta­necz­ne plą­sa­ją gro­na, 
Gdy du­sza, od tro­ski zwol­nio­na, 
Snać33 ko­na 
Z ra­do­ści — 
Kie­dy nie­biań­skich ucztu­ją­cych go­ści 
Wrzą­cy roz­pa­li sok, 
Z win­nych wy­ci­śnion tłok — 
Kie­dy wśród lu­dzi, zdob­nych w blusz­czu wian, 
I pu­char krą­ży, i dzban, 
Gdy je­go wła­dza 
Sen na po­wie­ki spro­wa­dza. 

 




*



Co wę­dzi­dła nie chciał znać, 
Spro­śny ję­zyk, już on szczezł! 
Człek zbrod­ni­czy, czel­ny człek, 
Co wy­rzu­ca bluź­nierstw stek, 
Ry­chło smut­ny znaj­dzie kres. 
Za to skrom­na, ci­cha brać, 
Co, ży­jąc za­wsze roz­trop­nie, 
Prze­nig­dy pra­wa nie kop­nie, 
Ta w ła­sce ży­je du­żej: 
Nie ude­rzy sro­gi 
Grom w jej do­mu pro­gi, 
Nie zbu­rzy! 
Boć prze­cie wi­dzą z swej stró­ży 
Nie­bio­sów34 
Ci na­szych lo­sów 
Sza­fa­rze, choć tak z da­le­ka, 
Wsze­la­kie czy­ny czło­wie­ka! 
I rze­ka 
Ro­zu­mu 
Nie za­wsze bę­dzie ro­zu­mem! Wśród tłu­mu 
Śmier­tel­nych ciał 
Bóg żyć nam krót­ko dał. 
Kto zbyt się gór­nie pnie, ten nie wie snać, 
Co da­je mu Zie­mia-mać! 
Tyl­ko sza­le­niec 
Po ta­ki tu się­ga wie­niec! 

 




*



Na Cy­pru po­dą­żyć mi brzeg, 
Na Afro­dy­ty ostro­wie, 
Gdzie słod­cy mi­ło­ści boż­ko­wie 
Cza­ra­mi lu­dzi tu­ma­nią, 
Być mi po wiek! 
Al­bo po­dą­żyć mi na nią, 
Na oną zie­mię stu rzek, 
Któ­re swą ro­są 
Owo­ce nio­są 
Ła­nom, gi­ną­cym w spie­ko­cie!... 
Na pie­rydz­kie mnie pło­ski, 
Błysz­czą­ce w sło­necz­nem zło­cie, 
Do stóp Olim­pu, gdzie Mu­zy 
Nie­bio­sów bli­sko 
Swe zbu­do­wa­ły sie­dli­sko, 
Wiedź, Roz­wi­chrzeń­cze ty bo­ski! 
Ra­do­snych okrzy­ków ślu­zy 
Wraz ze mną rzuć — 
Szum­ny, szu­mią­cy tyś bóg — 
Na ten roz­kosz­ny smug! 
Tam są Cha­ry­ty, tam tęż­na jest Chuć, 
Tam or­gii ba­chij­skich za­kon! 

 




*



Zeu­so­wa la­to­rośl, nasz król, 
Lu­bi uczto­wać przy wi­nie, 
Ko­cha Po­ko­ju bo­gi­nię, 
Po­mno­ży­ciel­kę na­ro­du, 
Tę kra­sę pól, 
Lu­dzi chro­nią­cą od gło­du! 
Wszel­kie­go człe­ka on ból 
Słod­kim na­po­jem, 
Roz­ko­szy zdro­jem 
Uśmie­rza! Rad ci on ra­czy 
Tym ży­cio­daj­nym pu­cha­rem 
I bied­ny lud, i bo­ga­czy. 
Lecz te­mu wie­ści on zgu­bę, 
Kto z chmur­nym czo­łem 
Nie ze­chce w gro­nie we­so­łem35 
Ba­wić się uciech bez­mia­rem 
W te ja­sne dnie i w te lu­be, 
Przy­tul­ne no­ce! Hej! 
Precz z mą­dra­la­mi, precz! 
Do­bra je­dy­nie jest rzecz, 
Któ­rą upra­wia lud w mą­dro­ści swej — 
I ja so­bie ją ce­nię! 

 





Zwią­za­ne­go pro­wa­dząc Dio­ni­zo­sa, na sce­nę wcho­dzi




SŁU­GA


Pen­the­ju! Już je­ste­śmy! Jest i łup go­to­wy, 
Po któ­ry nas wy­sła­łeś. Nie­da­rem­ne ło­wy! 
Lecz zwierz to oswo­jo­ny, żad­nym nas kło­po­tem 
By­naj­mniej nie obar­czył, ani my­ślał o tem36, 
Aże­by nam się wy­mknąć, ow­szem naj­ła­ska­wiej 
Dał rę­ce so­bie zwią­zać, rzekł­byś, że się ba­wi, 
Bo nie zbladł, bo na licz­ku nie stra­cił ru­mień­ca, 
Bo śmiał się, gdy­śmy mie­li od­pro­wa­dzać jeń­ca, 
Bo w miej­scu stał, tę na­szą uła­twia­jąc pra­cę. 
Więc mó­wię mu po­kor­nie: «Przy­by­szu! Niech stra­cę, 
Lecz po­wiem ci, że brać cię nie mam żad­nej chę­ci, 
Jed­nak­że Pen­thej ka­zał, niech się prze­to świę­ci 
Ta wo­la me­go pa­na...» A one ko­bie­ty, 
Coś zgo­nił je i spę­tał, i za­mknął, o re­ty! 
Ucie­kły precz z fur­dy­gi37 na łę­gi, do la­sa, 
Gdzie ca­ła ich gro­ma­da i hu­ka, i ha­sa 
Na cześć szum­ne­go bo­ga! Z nóg im spa­dły dy­by 
I wszyst­kie drzwi i zam­ki, mó­wię to bez chy­by, 
Otwar­ły się, choć rę­ka ludz­ka ich nie tknę­ła. 
Ta­kie to w na­szych Te­bach cu­da, ta­kie dzie­ła 
Ot! czło­wiek ten dziś speł­nia. Co tu czy­nić da­lej, 
Już two­ja to jest spra­wa, my swo­je zdzia­ła­li. 

 




PEN­THEUS


Roz­wią­zać mu te rę­ce! Bo je­stem ostat­ni, 
Aże­by mógł się dzi­siaj wy­mknąć z na­szej mat­ni — 
Nie! ra­dy te­mu nie da!... Ju­ści licz­ko two­je 
Gła­dziuch­ne! Jak stwo­rzo­ne dla pod­wik! Gdyż sto­ję 
Przy praw­dzie, żeś się dla nich przy­wlókł w na­sze Te­by! 
Kę­dzior­ki ar­cy­dłu­gie, chy­ba nie z po­trze­by 
Bo­iska tak się pięk­nie wy­dłu­ży­ły to­bie, 
Fa­lu­jąc wo­kół szyi w po­nęt­nej ozdo­bie. 
I ce­ra ar­cy­bia­ła, nie z słoń­ca pro­mie­ni 
Zbie­la­ła ci go­rą­cych, je­no w chłod­nej cie­ni38 — 
Snać my­ślisz Afro­dy­tę prze­sa­dzić w pięk­no­ści! 
Lecz na­przód mów, co zacz ty, kto tu przy­szedł w go­ści? 

 




DIO­NI­ZOS



Nie trze­ba sa­mo­chwal­by! Od­po­wiedź nie trud­na: 
Wiesz mo­że, gdzie jest Tmo­lu oko­li­ca cud­na?
 

 




PEN­THEUS


Wiem, ow­szem, mia­sto Sar­des ota­cza do­ko­ła. 

 




DIO­NI­ZOS


Ja stam­tąd, ma oj­czy­zna to Li­dia39 we­so­ła. 

 




PEN­THEUS



Wpro­wa­dzasz no­wy ob­rzęd, któż to cie­bie zmu­sza?
 

 




DIO­NI­ZOS


Dio­ni­zos mi na­ka­zał, la­to­rośl Ze­usza40. 

 




PEN­THEUS



Więc Zeus tam ja­kiś no­wy bó­stwa no­we two­rzy?
 

 




DIO­NI­ZOS



Nie! Ten, któ­ry z Se­me­lą ob­co­wał, król bo­ży!
 

 




PEN­THEUS



Czy we śnie ci na­ka­zał, czy­li41 też na ja­wie?
 

 




DIO­NI­ZOS



Twarz w twarz mi on po­le­cił słu­żyć świę­tej spra­wie.
 

 




PEN­THEUS


A na czym­że po­le­ga isto­ta ob­rząd­ku? 

 




DIO­NI­ZOS



Człek nie­wta­jem­ni­czo­ny nie śmie znać jej wąt­ku.
 

 




PEN­THEUS



Jest ja­ka na ob­rząd­ku tym ko­rzyść opar­ta?
 

 




DIO­NI­ZOS



Nie wol­noć te­go wie­dzieć, choć rzecz wie­dzy war­ta.
 

 




PEN­THEUS



Wy­krę­casz mi się chy­trze, a mnie świerz­bią uszy.
 

 




DIO­NI­ZOS



Ba­chij­skie ta­jem­ni­ce nie dla grzesz­nej du­szy.
 

 




PEN­THEUS



Wi­dzia­łeś, mó­wisz, Zeu­sa. Jak­żeż on wy­glą­dał?
 

 




DIO­NI­ZOS



Jak chciał, a nie by­naj­mniej, jak­bym ja po­żą­dał.
 

 




PEN­THEUS



I zno­wu się wy­wi­jasz! Któż za to co ku­pi?!
 

 




DIO­NI­ZOS



Ktoś mą­dry dla głu­pie­go za­wsze bę­dzie głu­pi.
 

 




PEN­THEUS


Czyś na­przód do nas przy­był tu z or­gia­mi swe­mi? 

 




DIO­NI­ZOS



Ob­cho­dzą je we wszyst­kiej nie­hel­leń­skiej zie­mi.
 

 




PEN­THEUS


Mniej ma­ją snać ro­zu­mu, niź­li na­sze kra­je. 

 




DIO­NI­ZOS



W tym wzglę­dzie chy­ba wię­cej. In­ne tam zwy­cza­je.
 

 




PEN­THEUS



Czy za dnia się to wszyst­ko od­by­wa, czy w no­cy?
 

 




DIO­NI­ZOS



Prze­waż­nie w no­cy, mro­ki ma­ją wię­cej mo­cy.
 

 




PEN­THEUS



Dla ko­biet nie­bez­piecz­na to po­ra i zdroż­na.
 

 




DIO­NI­ZOS


Spo­sob­ność dla zdroż­no­ści i w dzień zna­leźć moż­na. 

 




PEN­THEUS



O, gorz­ko mi za­pła­cisz za swo­je wy­krę­ty!
 

 




DIO­NI­ZOS



A ty za swą głu­po­tę, za swój szał nie­świę­ty!
 

 




PEN­THEUS


O, ćwik42 i frant43 ten Ba­chus, a czel­ny bez mia­ry! 

 




DIO­NI­ZOS


Czym my­ślisz mi do­go­dzić? Ja­kie za­dać ka­ry? 

 




PEN­THEUS


Na­sam­przód44 tej cię buj­nej po­zba­wię czu­pry­ny. 

 




DIO­NI­ZOS



Nie ty­kaj! Pra­wo do niej ma li45 bóg je­dy­ny.
 

 




PEN­THEUS


A po­tem tyrs ten od­dasz, któ­ry dzier­żysz w dło­ni. 

 




DIO­NI­ZOS


Sam wy­drzyj Dio­ni­zo­sa wła­sność! Niech się bro­ni! 

 




PEN­THEUS



A po­tem ot! do ciu­py ka­żę za­mknąć cie­bie.
 

 




DIO­NI­ZOS



Je­że­li ja tak ze­chcę, bóg z ciu­py wy­grze­bie.
 

 




PEN­THEUS


Po­pró­buj go wy­wo­łać spo­śród twej cze­re­dy! 

 




DIO­NI­ZOS



On przy mnie tu jest bli­sko, wi­dzi mo­je bie­dy.
 

 




PEN­THEUS



Gdzie? Gdzie? On swym wi­do­kiem oczu mych nie da­rzy!
 

 




DIO­NI­ZOS



Lecz mo­je! Nie­wi­dzial­ny jest on dla zbrod­nia­rzy!
 

 




PEN­THEUS



Hej! Bierz go! Szy­dzi ze mnie i z Teb! Bierz go! Okuj!
 

 




DIO­NI­ZOS


Roz­trop­ny, nie­roz­trop­nym mó­wię: daj­cie spo­kój! 

 




PEN­THEUS


A ja po­wia­dam: bierz go! Ja tu więk­szy prze­cie. 

 




DIO­NI­ZOS



Sam nie wiesz, co po­czy­nasz i kim ty na świe­cie!
 

 




PEN­THEUS



Pen­the­jem, Echio­na sy­nem i Aga­wy.
 

 





DIO­NI­ZOS


Twe imię już wska­zu­je, że dla cię ła­ska­wy 
Nie bę­dzie los.
 

 




PEN­THEUS




Hej! Precz z nim! A przy koń­skim żło­bie 
Przy­wią­zać go, by w cie­niu mógł za­tań­czyć so­bie! 
Zaś te (Wska­zu­je na Chór), któ­reś tu przy­wiódł, uczest­nicz­ki zbrod­ni, 
Wy­sprze­dam, al­bo, je­śli bę­dzie mi do­god­niej, 
Od bęb­na od­zwy­cza­ję i — to nie prze­lew­ki! — 
Do kro­sien je przy­sta­wię, ja­ko pro­ste dziew­ki. 

 






DIO­NI­ZOS


Idę... A ju­ści te­go zno­sić ja nie mu­szę, 
Do cze­go mnie nie zmu­szą. Lecz za te ka­tu­sze, 
Za szyd46 ten sam Dio­ni­zos do­brze ci za­pła­ci. 
Za­prze­czać chcesz isto­cie tej bo­żej po­sta­ci, 
Więc bę­dziesz mu­siał cier­pieć! Mó­wiąc naj­wy­raź­niej: 
Krzyw­dzą­cy mnie, ty bo­ga za­my­kasz w swej kaź­ni! 

 




CHÓR


Ache­loa cór­ko, słysz! 
Ty dzie­wi­cza Dir­ko świę­ta! 
Do­brze o tym świat pa­mię­ta, 
Ja­keś on­gi w fal ob­ję­cia 
Za­my­ka­ła kształt dzie­cię­cia — 
W uścisk wód — 
Gdy je ro­dzic je­go, bóg, 
Z wie­czy­ste­go ognia smug 
Jed­nym tchem 
Ura­to­wał, w bio­drze swem 
Za­my­ka­jąc bo­ży płód! 
Rzekł mu wte­dy: 
«Od tej bie­dy, 
Od tej klę­ski 
Zwo­li47 cię mój ży­wot mę­ski, 
Di­thy­ram­bie, wstąp­że weń — 
Pod tym bo­wiem Ba­cha mia­nem 
Ma być w Te­bach od­tąd zna­nem 
Twe ist­nie­nie!» 
Dziś mnie ty usu­wasz w cień, 
Dziś mną gar­dzisz, Dir­ko lu­ba, 
Dziś za zie­mi swo­jej krań­ce 
Precz mnie pę­dzisz i me tań­ce, 
Mo­je blusz­cze i mój pręt. 
Na co ci ta mo­ja zgu­ba? 
Skąd ci wziął się dziś ten wstręt? 
Cze­mu mnie twa rę­ka że­nie48 
Z two­ich gra­nic precz, ach! precz? 
O, na ja­gód win­nych ciecz, 
Na Dio­ni­zo­sa słod­ki płyn, 
Jesz­czeć Bro­mios49, bo­ży syn, 
Bę­dzie ci przed­ro­gi! 

 




*



Co za złość to, co za złość! 
Jak­żeż mi się strasz­nie mro­czy 
Ten ze siej­by zro­dzon smo­czej 
Król Pen­theus50, Echio­na, 
Sy­na zie­mi, krew ro­dzo­na! 
Snać nie ludz­ki to jest twór, 
Je­no po­twór, je­no dziw, 
Jak­by nie był z ziem­skich niw! 
Czym dlań bóg? 
Nieb krwio­żer­czy to jest wróg! 
On nie­ba­wem 
W złu swem krwa­wem 
Bez ochy­by 
I mnie ka­że za­kuć w dy­by, 
Tak nim szar­pie sro­ga chuć! 
Już mo­je­go wo­dzi­re­ja 
Wię­zi w do­mu tym Pen­the­ja 
Zmrok po­nu­ry. 
Zwróć­że dziś swe oczy, zwróć, 
Dio­ni­zo­sie, sy­nu bo­ży, 
W ja­kiej twoi dziś pro­ro­cy 
Prze­okrut­nej są prze­mo­cy! 
Zjaw się ku nam dzi­siaj, zjaw, 
Bo nie­do­la dziś się sro­ży, 
Chce nas zba­wić51 na­szych praw! 
Z olim­pij­skiej przy­bądź gó­ry, 
Ty, co w rę­ku dzier­żysz kij 
Zło­to­oki! Oto żmij, 
Oto jest ten strasz­ny smok, 
Co wy­nisz­czyć chce nasz tłok! 
Ukróć je­go py­chę! 

 




*



Za­li na Ny­sie, gdzie po­śród swych leż 
Mno­gi się gnieź­dzi zwierz, 
Od­pra­wiasz swe ko­ro­wo­dy, 
Nasz Dio­ni­zo­sie mło­dy? 
A mo­że ki­pi twój szał 
Po­śród ko­ryc­kich skał? 
Lub też w Olim­pu ko­mo­rach, 
Skry­tych w cie­ni­stych bo­rach, 
Gdzie Or­fe­usza zew, 
Lut­ni cza­row­ny ton, 
Ze wszyst­kich przy­na­glił stron 
Zie­lo­ne kło­dy 
Drzew 
I zwie­rza wsze­la­ki płód, 
Że je za so­bą wiódł, 
Że wszyst­kie za nim szły, 
Dźwięcz­ny­mi wa­bio­ne tchy?! 
O pie­rydz­ka kra­ino! 
A ino ci pa­trzeć, a ino, 
Jak sta­nie na two­jej gle­bie 
Ten szum­ny nasz pan, czczą­cy cie­bie! 
Jak na ba­chan­tek cze­le 
Zja­wi się tu­taj, we­se­le 
Nio­sąc roz­kosz­ne — o haj! 
Me­na­dy pro­wa­dząc swo­je 
Przez Ak­sio­sa52 zdro­je, 
Przez Ly­dia­sa53 bro­dy 
Spły­nie w ten kraj! 
Swe tu skie­ru­je kro­ki 
Przez rwi­ste, 
Szkli­ste 
Po­to­ki, 
Go, ni­by do­brzy ro­dzi­ce, 
Ży­wią i rzeź­wią zie­mi­ce — 
Tak mi mó­wio­no — 
Te po­no 
Wiel­ce bo­ga­te w ko­nie, 
Nie zwię­dłe ni­g­dy bło­nie!... 

 





Z we­wnątrz wo­ła




DIO­NI­ZOS


O haj! O haj! 
O słysz mnie, znaj! 
Ba­chan­tek chór! 
A gdzież twój wtór?! 
Słysz! Znaj! 
O haj!... 

 




JED­NA Z CHÓ­RU



Cóż to? cóż? Skąd ten głos, tak mi znan?! 
Czyż mnie wo­ła szum­ny pan?
 

 




DIO­NI­ZOS



Haj! O haj! Znów wo­łam, znów! 
Chów Se­me­li, Zeu­sa chów!
 

 





DRU­GA Z CHÓ­RU




O haj! O haj! O pa­nie wiel­ki! 
Two­je czci­ciel­ki 
Pro­szą cię, szum­ny ty bo­że, 
Byś się po­ja­wił w ich zbo­rze!...
 

 





IN­NA Z CHÓ­RU




Sza! mo­je dru­hy! Zie­mia się po­ru­sza! 
Ach! Ach! 
Ten Pen­the­usza 
Kró­lew­ski gmach 
W proch się roz­pa­da, w ku­py 
Gru­zu i zło­mu!
 

 




IN­NA Z CHÓ­RU


Dio­niz jest w je­go do­mu! 
Cześć mu od­daj­cie mo­dła­mi! 

 




CHÓR



Już od­da­je­my!
 

 




JED­NA Z CHÓ­RU


Przed na­mi 
Ka­mien­ne pę­ka­ją słu­py 
Nie­ba­wem spod te­go da­chu 
Głos się try­um­fu, nie stra­chu, 
Pod­nie­sie z warg! 

 





DIO­NI­ZOS





(z we­wnątrz)




Roz­nieć­cie, roz­nieć­cie się god­nie, 
Gro­mu ogni­ste po­chod­nie! 
Spal­że mi, spal­że mi do cna 
Dom ten, o iskro ty moc­na! 

 




IN­NA Z CHÓ­RU


Ach! ach! 
Za­li nie wi­dzisz — strach! — 
Jak się ten pło­mień ście­li 
Nad świę­tym gro­bem Se­me­li? 
Po­żar to, łu­na 
Z Zeu­so­we­go pio­ru­na, 
Któ­ry po­zo­stał po niej, 
Kie­dy ją gro­mem z swej dło­ni 
Uśmier­cał moż­ny Bóg! 
Zgi­nać­że, zgi­nać ko­la­na! 
Nie szczę­dzić trzę­są­cych się nóg! 
Rzu­cać na zie­mię, na zie­mię 
To cia­ła prze­chwiej­ne brze­mię, 
Bo oto już ku nam, Me­na­dy, 
Po zglisz­czach i gru­zach nasz wła­dy 
Zbli­ża się, zbli­ża pan! 

 





Z ru­in pło­ną­ce­go pa­ła­cu wy­cho­dzi




DIO­NI­ZOS


Cu­dzo­ziem­skie wy nie­wia­sty! A więc ta­ka trwo­ga trwóg 
O tę zie­mię was rzu­ci­ła, po­wa­li­ła z drżą­cych nóg?! 
Snać dla­te­go, tak się zda­je, że czu­ły­ście, jak ten gmach 
Pen­the­jo­wy w gruz roz­rzu­cał, jak go w pył roz­kru­szał Bach! 
Te­raz wstań­cie! Wy­po­gódź­cie prze­ra­żo­ną, bla­dą twarz! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Ty w ba­chanc­kich ko­ro­wo­dach naj­przed­niej­szy wo­dzu nasz! 
Jak ja ra­da, wi­dząc cie­bie, w tej sa­mot­nej pu­st­ce, och!
 

 




DIO­NI­ZOS



Ogar­nę­ło cię zwąt­pie­nie z oną chwi­lą, gdy mnie w loch 
Pro­wa­dzo­no, gdy mnie Pen­thej ka­zał ze­pchnąć w kaź­ni mrok!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Tak! Bo je­śli szwank byś po­niósł, któż by mój pro­wa­dził krok? 
Ale po­wiedz, jak usze­dłeś z tych wię­zien­nych ło­tra bram? 

 




DIO­NI­ZOS



Bez mo­zo­łu, bez wy­sił­ku oca­li­łem się ja sam.
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Jak to? Za­li54 cię nie spę­tał? Nie skrę­po­wał ci tych rąk? 

 




DIO­NI­ZOS


I tu so­bie po­kpi­wa­łem z je­go tru­dów, z je­go mąk — 
Zda­ło mu się, że mnie wią­że, że mnie w mo­cy swo­jej ma, 
Że do­ty­ka mych się człon­ków, lecz na­dzie­ja by­ła czcza! 
By­ka do­padł przy ko­ry­cie, gdzie przy­tro­czyć mnie on chciał, 
Jął ko­la­na mi krę­po­wać i ra­ci­ce, jak na schwał! 
Tchu mu zbra­kło, sa­pał, zgrzy­tał, z cia­ła po­tu ciekł mu zdrój, 
War­gi do krwi gryzł zę­ba­mi! Nie wo­ła­łem doń: A stój! 
Je­nom ci­cho sie­dział przy nim, pa­trząc na to. W ten­że czas 
Przy­był Ba­chus, wstrzą­snął do­mem, cięż­ki mu wy­mie­rzył raz, 
Z gro­bu mat­ki swej wy­rzu­cił pło­mie­ni­sty ognia słup! 
I Pen­theus, zo­ba­czyw­szy ten pło­ną­cy świę­ty grób, 
Mnie­mał, że mu dom się pa­li, że zni­we­czon je­go próg, 
Jął się rzu­cać na wsze stro­ny, tu i tam, i do swych sług 
Po­czął krzy­czeć na ra­tu­nek, Ache­loa, wi­dać, głąb 
Chciał wy­czer­pać: kto żyw tyl­ko, pod zam­ko­wy przy­biegł zrąb — 
Nada­rem­nie! I on rów­nież, my­śląc, że to pło­na55 rzecz, 
Prze­stał ba­wić się ra­tun­kiem, je­no go­ły chwy­cił miecz 
I do wnę­trza wpadł. Snać bał się, że mu jesz­cze mo­gę zbiec. 
Wów­czas Bro­mios, tak przy­pusz­czam, gdy ten za­czął kłuć i siec 
W my­śli, że tak mnie on sie­cze, pod­su­nął mu twór ze mgieł: 
Wy­da­ło się Pen­the­jo­wi, że mnie so­bie wziął na kieł, 
A on w próż­nię ciął przej­rzy­stą! Nie dość, że go Bach tak zwiódł, 
Jesz­cze on się stał dla nie­go spraw­cą in­nych, wiel­kich szkód: 
Pa­łac w gru­zy mu roz­sa­dził, w perzy­nę ob­ró­cił dom 
Z bó­lu, że mnie uj­rzał w pę­tach, że mnie spo­tkał ta­ki srom! 
I on upadł ze zmę­cze­nia, rzu­cił pło­ny miecz o ziem — 
On, śmier­tel­ny, sła­by czło­wiek, co w zu­chwal­stwie po­czął swem 
To­czyć wal­kę z sa­mym bo­giem! I spo­koj­nie, jak­by nic, 
O Pen­the­ja się nie trosz­cząc, ja u wa­szych sta­ję lic. 
Lecz zda mi się, że to je­go skrzy­pią kierp­ce — jak­by szedł 
Tu­taj do nas! O, za­pew­ne, wnet on zja­wi się tu, wnet! 
Cie­kaw je­stem, co też po­wie na to wszyst­ko ten nasz gość? 
Choć­by z zło­ści on aż dy­szał, ja wy­trzy­mam je­go złość. 
Boć do te­go, tak po­wia­dam, każ­dy w ży­ciu swo­im dąż, 
Że ła­god­nym, po­wścią­gli­wym wi­nien być roz­trop­ny mąż. 

 





Wcho­dzi




PEN­THEUS


Strasz­li­wie mnie okpio­no! Uciekł przy­bysz szczwa­ny, 
Któ­re­gom w pę­tach rzu­cił we wię­zien­ne ścia­ny. 
A niech go! Co ja wi­dzę? Tyś tu?! Ja­ką dro­gę 
Wy­bra­łeś, by zbiec z lo­chu? Zro­zu­mieć nie mo­gę! 

 




DIO­NI­ZOS



Nie ru­szaj się, daj spo­kój! Mó­więć po przy­jaź­ni!
 

 




PEN­THEUS


Po­wta­rzam: jak, spę­ta­ny, ucie­kłeś z mej kaź­ni? 

 




DIO­NI­ZOS



Aza­lim56 ci nie mó­wił, że mnie ktoś od­ku­pi?
 

 




PEN­THEUS



Kto ta­ki? O, w wy­krę­tach nig­dyś nie był głu­pi!
 

 




DIO­NI­ZOS



Ten, któ­ry stwo­rzył wi­no dla du­szy czło­wie­czej.
 

 




PEN­THEUS



Dio­ni­zo­sa hań­bisz, mó­wiąc ta­kie rze­czy.
 

 




DIO­NI­ZOS



[Któ­re­go mię­dzy so­bą w tym tu gro­dzie ma­my?]57
 

 




PEN­THEUS



Roz­ka­żę za­mknąć basz­ty, wszyst­kie wo­kół bra­my.
 

 




DIO­NI­ZOS



Przez mu­ry czyż nie mo­gą przejść miesz­kań­cy nie­ba?
 

 




PEN­THEUS


Mą­dra­laś58, o mą­dra­la, lecz nie tam, gdzie trze­ba! 

 




DIO­NI­ZOS



Prze­ciw­nie! Gdzie naj­więk­sza ko­niecz­ność, tam w gło­wie 
Swą mą­drość mam! Lecz słu­chaj, co ci człek ten po­wie. 
Z gór wła­śnie ci przy­no­si ja­ko­wąś no­wi­nę.
 

 





Ja­wi się




GO­NIEC


Te­bań­ski wład­co, kró­lu Pen­the­ju! Przy­cho­dzę 
Od szczy­tów Ki­thaj­ro­nu, ośnie­żo­nych sro­dze, 
Gdzie ni­g­dy skrzą­cej bie­li po­wło­ka nie ga­śnie. 

 




PEN­THEUS



A z ja­kąż waż­ną wie­ścią przy­cho­dzisz tu wła­śnie?
 

 




GO­NIEC


Ba­chant­ki zo­ba­czyw­szy, co uszły z tej zie­mi, 
Jak gdy­by gzem pę­dzo­ne, nóż­ka­mi bia­łe­mi 
Bez tchu wy­rzu­ca­ją­ce, chcę, je­śli się uda, 
I to­bie, i lu­do­wi opo­wie­dzieć cu­da, 
Te wszyst­kie nie­sły­cha­ne po­nad wy­raz dzi­wy, 
Któ­ry­mi na­peł­nia­ją ki­thaj­roń­skie ni­wy. 
Lecz pra­gnę wprzód usły­szeć, jak mi się na­le­ży 
Prze­ma­wiać: po­wścią­gli­wie, czy też jak naj­szcze­rzej. 
Po­pę­dli­wo­ści two­jej me ser­ce się lę­ka 
I twe­go ma­je­sta­tu. 

 






PEN­THEUS


Nie bój się! Ma rę­ka 
By­naj­mniej cię nie skrzyw­dzi. Im dziw­niej­sze rze­czy 
Opo­wiesz o ba­chant­kach, w tym więk­szej ja pie­czy 
Mieć bę­dę te­go fran­ta. Naj­sroż­sza niech ka­ra 
Na człe­ka dzi­siaj spad­nie, któ­ry tak się sta­ra 
Prze­wra­cać mó­zgi ko­biet rze­mio­słem obrzy­dłem. 

 




GO­NIEC


We wier­chym59 wła­śnie wcho­dził ra­zem ze swym by­dłem, 
W go­dzi­nie, gdy już zie­mia słoń­cem roz­pa­lo­na. 
Wtem wi­dzę tam! na ha­li trzy nie­wie­ście gro­na. 
Jed­ne­mu prze­wo­dzi­ła Au­to­noe, wie­cie, 
Dru­gie­mu two­ja mat­ka Aga­we, zaś trze­cie 
Ku miej­scu te­mu Ino przy­wio­dła. Uj­rza­łem, 
Iż wiel­kie utru­dze­nie owła­dło ich cia­łem, 
Al­bo­wiem sen je zmo­rzył. Jed­ne z nich pod so­sną 
O ga­łąź grzbiet opar­ły, a zaś dru­gie po­sną, 
Za po­ściel ma­jąc one li­stecz­ki dę­bo­we. 
Le­ża­ły, oby­czaj­nie prze­chy­liw­szy gło­wę, 
A nie, jak ty po­wia­dasz, pi­ja­ne: Przy dzba­nie 
I fle­cie nie hu­la­ły te czci­god­ne pa­nie — 
To wi­dać — aby po­tem ci­chej szu­kać w le­sie 
Ustro­ni, do­kąd mi­łość po­żą­dli­wa rwie się. 
I mat­ka twa, sto­ją­ca wśród ba­chan­tek rze­szy, 
Ryk by­dła usły­szaw­szy, strasz­nie się ucie­szy, 
Ra­do­sny wy­da okrzyk, by zbu­dzić uśpio­ne 
Nie­wia­sty. I od ra­zu ze­rwa­ły się one 
Na no­gi, sen z swych po­wiek spę­dziw­szy głę­bo­ki. 
Skrom­no­ści oby­czaj­nej wi­dok nad wi­do­ki! 
Ko­bie­ty już po­de­szłe i dzie­wic gro­ma­da: 
Na­sam­przód każ­da włos swój od­gar­nie, co spa­da 
Na bia­łe im ra­mio­na, a po­tem je­le­nie, 
Pstro­ka­te po­rząd­ko­wać roz­pocz­ną odzie­nie, 
Je­śli się roz­pla­ta­ły gdzie wę­zły, a wresz­cie 
Wę­ża­mi, li­żą­cy­mi po­licz­ki nie­wie­ście, 
Prze­pa­szą one skór­ki. A po­tem na rę­ce 
Sar­niu­ki lub też wilcz­ki we­zmą i ja­rzę­ce60 
Z wez­bra­nych jesz­cze pier­si da­ją ssać im mle­ko — 
Te, któ­re po po­ło­gu jesz­cze nie­da­le­ko, 
Swe wła­sne nie­mow­lę­ta rzu­ci­ły. We­so­ło 
Blusz­cza­mi i po­wo­jem uwień­czą swe czo­ło 
I li­ść­mi dę­bo­wy­mi, a jed­na z gro­ma­dy 
O skal­ną ścia­nę tyr­sem ude­rzy. W te śla­dy 
Zdrój wo­dy z niej wy­try­snął. A zaś kie­dy dru­ga 
Do­tknę­ła za­pa­licz­ką zie­mi, wi­na stru­ga 
Spły­nę­ła jej za bo­ską przy­czy­ną. Bez zno­ju, 
Gdy któ­rej się bia­łe­go za­chcia­ło na­po­ju, 
Świe­żut­kie mia­ła mle­ko, rę­ka­mi wą­tłe­mi 
Co nie­co po­grze­baw­szy po po­wierzch­ni zie­mi. 
Miód spły­wał prze­ob­fi­cie z tyr­so­so­wej la­ski. 
Ach! gdy­byś ty był wi­dział te ozna­ki ła­ski, 
Po­mo­dlił­byś się bó­stwu, któ­re­mu dziś wzgar­dę 
Nie­wcze­sną oka­zu­je two­je ser­ce twar­de. 
Ze­szli­śmy się więc owiec i wo­łów pa­ste­rze, 
By spór po­mię­dzy so­bą wsz­cząć, skąd się też bie­rze 
To wszyst­ko — ta­kie dzi­wy, ta­kie strasz­ne cu­da! 
I je­den w na­szym gro­nie, włó­czy­kij-pa­sku­da 
I krzy­kacz, miej­skich ką­tów wy­cie­racz, tak po­wie, 
Tak ozwie się do wszyst­kich: «Sła­wet­ni ba­co­wie, 
Tych gór­skich hal miesz­kan­ce! Tak na do­brą spra­wę, 
To mo­gli­by­śmy tu­taj przy­ła­pać Aga­we, 
Pen­the­ja mać ro­dzo­ną, co się z zgra­ją włó­czy 
Ba­chan­tek! My­ślę so­bie, że król nas utu­czy 
Z wdzięcz­no­ści...» Tak on pe­dział. I nam się wy­da­ło, 
Że pe­dział cał­kiem god­nie! Przy­ję­li my śmia­ło 
Tę ra­dę i od ra­zu skrył się ja­ki-ta­ki 
W za­ro­śla. Cze­ka­li­śmy, za­szyw­szy się w krza­ki. 
Wtem na­gle, gdy czas przy­szedł, tyr­sy się pod­nio­sły 
Do gó­ry, krzyk się ze­rwał, jak gdy­by wy­ro­sły 
Spod zie­mi, znak, że ob­rzęd się po­czął. Gar­dzie­le 
Roz­brzmia­ły sła­wą Ba­cha: «Hej-że, hej! We­se­le 
I ra­dość z to­bą, sy­nu Zeu­sa, szum­ny bo­że!» 
I wszyst­ko się ru­szy­ło, co tyl­ko na dwo­rze — 
Ozwa­ły się im gó­ry, wy­bie­gły zwie­rzę­ta. 
W tej chwi­li, tuż ko­ło mnie, snać sza­leń­stwem zdję­ta, 
Prze­mknę­ła się Aga­we i ja wraz się ru­szę 
Z gę­stwi­ny, gdziem się ukrył, poj­mać chcę tę du­szę, 
Lecz ona jak nie huk­nie: «Hej! char­ci­ce mo­je! 
Po­lu­ją na nas lu­dzie! Sam tu! Bierz­cie zbro­ję — 
Tyr­so­wy kij i sam tu! Sam tu!» Nie­wąt­pli­wie 
By­ły­by nas roz­dar­ły na tej le­śnej ni­wie 
Ba­chant­ki, ale w czas my ucie­kli. Zaś go­rzej 
Wy­pa­dło na­szym sta­dom. Zgra­ja się roz­sro­ży 
I cho­ciaż w rę­ku żad­nej nie po­sia­da sta­li, 
Na by­dło wraz się rzu­ci, co tra­wę na ha­li 
Szczy­pa­ło. O, po­wia­dam, strasz­ne byś tam rze­czy 
Zo­ba­czył! Tu­taj cie­lę ża­ło­śli­wie be­czy, 
Do­stat­nio wy­kar­mio­ne: ba­chant­ka je sro­go 
Roz­dzie­ra na po­ło­wy, a tam zno­wu mno­go 
Krów po­szło, scha­ra­ta­nych na kę­sy! Tu le­żą 
To że­bra, to ra­ci­ce, krwią ob­la­ne świe­żą, 
Krew ciek­nie z świer­ków, z jo­deł, na któ­re ka­wa­ły 
Po­szar­pa­ne­go mię­sa rzu­cał osza­la­ły 
Tłum nie­wiast. Na­wet by­ki, w róg swój du­fa­ją­ce, 
O ziem ru­nę­ły ciel­skiem, kie­dy rąk ty­sią­ce 
Tych młó­dek opę­ta­nych strasz­nie na nie par­ły. 
A prę­dzej one skó­rę z bied­nych zwie­rząt zdar­ły, 
Niż ty kró­lew­skich oczu zmru­żył­byś po­wie­ki. 
Roz­ście­le onych rów­nin nad brze­ga­mi rze­ki 
Azo­pa, kłos ro­dzą­ce dla twych Teb bo­ga­ty, 
Na skrzy­dłach ni­by pta­sich prze­le­cia­ły, stra­ty 
Ogrom­ne wy­rzą­dza­jąc. W swej zło­ści za­ja­dłej 
Do do­lin ki­thaj­roń­skich, do Ery­try wpa­dły 
I Hy­zji; ni­by wro­gi61, znisz­czy­ły do­by­tek, 
Po­rzą­dek wy­wra­ca­jąc i ład bu­rząc wszy­tek. 
Nie prze­pu­ści­ły dzie­ciom: Na bar­ki je kła­dły, 
Ra­bu­jąc, lecz na zie­mię prze­cież nie upa­dły 
Bie­dac­twa, cho­ciaż nikt ich nie przy­tro­czył... Sta­li 
Ni spi­żu, tyl­ko w wło­sach ogień, co nie pa­li. 
I oto, na te krwa­we obu­rze­ni tań­ce, 
Za broń chwy­ci­li kra­jów znisz­czo­nych miesz­kan­ce. 
O, dziw to był nad dzi­wy pa­trzeć, co się dzia­ło! 
Na gro­ty nie­wraż­li­we onych ko­biet cia­ło, 
Lecz one, po­trzą­sa­jąc tyr­so­wy­mi prę­ty, 
Nie­zwy­kłe po­śród męż­czyzn spra­wia­ły za­mę­ty — 
Za­iste, nie bez wo­li ja­ko­we­goś bo­ga, 
Nie­wia­sty do uciecz­ki przy­mu­sza­ły wro­ga, 
Huf mę­żów zbroj­nych zmo­gły! Tak by­ło! Z po­wro­tem 
Na daw­ne swo­je miej­sca wy­bra­ły się po­tem, 
Do źró­deł, któ­re bóg im otwo­rzył, w tej sa­mej 
Kry­ni­cy krew ob­my­ły, za­się skrze­płe pla­my 
Na gę­bach ję­zyk wę­żów im zli­zał. O, pa­nie! 
Kim­kol­wiek ci jest bóg ten, ty go na swym ła­nie 
Po­wi­taj, wwiedź do mia­sta, gdyż i w in­nym wzglę­dzie 
Po­tęż­ny jest, jak gło­si po­wszech­ne orę­dzie: 
Wi­no­grad dał on lu­dziom, co uśmie­rza tro­ski, 
A kie­dy nie ma wi­na, nie ma też i bo­skiej 
Mi­ło­ści ani in­nej po­cie­chy na świe­cie. 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Z wład­ca­mi mó­wić szcze­rze, rzecz to groź­na! Prze­cie 
Wy­po­wiem, co mam w my­śli: nasz Dio­ni­zos dro­gi 
Tak sa­mo bóg jest wiel­ki, jak i in­ne bo­gi! 

 




PEN­THEUS


Już wi­dzę ja, że po­żar tej ba­chanc­kiej bu­ty 
Ogar­nie nas nie­ba­wem. Wstyd dla Gre­cji lu­ty62! 
Tu nie ma już co zwle­kać! Go­nić mi do bra­my 
Elek­try! Tar­czow­ni­cy, ja­kich tu­taj ma­my, 
I ci, co chy­żo­no­gich do­sia­du­ją ko­ni, 
I lu­dzie ci od łu­ku i od lek­kiej bro­ni, 
I ci, któ­rzy włócz­nia­mi rzu­ca­ją z rze­mień­ca, 
Co tchu nie­chaj się zbio­rą! Ru­sza­my po jeń­ca, 
Na woj­nę z ba­chant­ka­mi! Prze­cho­dzi już mia­rę 
Ta bab­ska do­kucz­li­wość! Bę­dą mia­ły ka­rę! 

 




DIO­NI­ZOS


Nie słu­chasz mnie, Pen­the­ju, lek­ce­wa­żysz za­wsze 
Me ra­dy! Mó­więć63 jed­nak, cho­ciaż mnie naj­krwaw­sze 
Spo­tka­ły tu obe­lgi: nie wy­wo­łuj do­li, 
Nie wo­juj z bo­giem! Bro­mios ni­g­dy nie po­zwo­li, 
Aże­by te Ba­chant­ki, co szum­ne wi­wa­ty 
Na cześć je­go wciąż wzno­szą, mia­ły ja­kie stra­ty — 
By z gór je wy­pę­dzo­no! 

 




PEN­THEUS


Ty mnie nie ucz, pro­szę! 
Do­pie­ro co psim swę­dem rzu­ci­łeś roz­ko­sze 
Wię­zien­ne, za­li64 no­we mam ci spra­wić cię­gi? 

 




DIO­NI­ZOS



Nie le­piej przyjść z ofia­rą do bo­ga po­tę­gi, 
Niż wierz­gać, ty — czło­wie­ku! prze­ciw oście­nio­wi65?
 

 




PEN­THEUS


O, bę­dzie miał ofia­rę, sko­ro jak naj­zdro­wiej 
Te dziew­ki opo­rzą­dzę w ki­thaj­roń­skim ja­rze! 

 




DIO­NI­ZOS



Ze­mknie­cie! A wstyd bę­dzie, gdy ta­cy mo­ca­rze, 
Za­ku­ci w stal, uciek­ną przed blusz­czo­wym ki­jem.
 

 




PEN­THEUS



A tom się na hul­ta­ja na­tknął! Czy go bi­jem, 
Czy głasz­czem, za­wsze peł­ną ma gę­bę! Nie mo­gę!
 

 




DIO­NI­ZOS


Mój dro­gi! Cią­gle jesz­cze masz od­wro­tu dro­gę. 

 




PEN­THEUS



Więc co? Być słu­gą sług swych na swą wła­sną szko­dę?
 

 




DIO­NI­ZOS


Je­że­li chcesz, ko­bie­tyć66 bez­bron­ne przy­wio­dę. 

 




PEN­THEUS



Ha! Zno­wu si­dła na mnie! Knu­jesz, ile moż­na.
 

 




DIO­NI­ZOS



Chcę sztu­ką cię oca­lić, czy to rzecz jest zdroż­na?
 

 




PEN­THEUS



Zwią­za­łeś się, by bez­rząd tu utrwa­lić, człe­cze!
 

 




DIO­NI­ZOS



Zwią­za­łem się, tak! z bo­giem! By­naj­mniej nie prze­czę.
 

 




PEN­THEUS


Stul pysk już!... A niech­że mi kto zbro­ję wy­nie­sie! 

 




DIO­NI­ZOS


Czy nie chciał­byś bia­ło­głów tych pod­pa­trzeć w le­sie? 

 




PEN­THEUS


I ow­szem! Jak naj­chęt­niej! Dał­bym ku­pę zło­ta! 

 




DIO­NI­ZOS



A skąd­że ci tak na­raz przy­szła ta ocho­ta?
 

 




PEN­THEUS



Ohyd­ny to jest wi­dok — pi­ja­ne ko­bie­ty!
 

 




DIO­NI­ZOS



A za­tem na ohy­dę chcesz pa­trzeć? O re­ty!
 

 




PEN­THEUS



Tak jest, lecz sie­dząc ci­cho pod smre­kiem67. To zro­bię.
 

 




DIO­NI­ZOS


Wy­tro­pię, choć się skry­jesz! O tym po­myśl so­bie. 

 




PEN­THEUS



Rzecz słusz­na! Więc otwar­cie zja­wię się w tym bo­rze.
 

 




DIO­NI­ZOS


Po­słu­chaj: mam ja cie­bie za­pro­wa­dzić mo­że? 

 




PEN­THEUS


I ow­szem, jak naj­prę­dzej! Nie ża­łu­jęć cza­su! 

 




DIO­NI­ZOS



Nie­wie­ściej ci płót­nian­ki trza do te­go la­su.
 

 




PEN­THEUS



Męż­czy­zna, mam prze­dzierz­gnąć się w ba­bę? O, pa­nie!
 

 




DIO­NI­ZOS



Aże­by nie za­bi­ło cię mę­skie ubra­nie.
 

 




PEN­THEUS



Cnie mó­wisz! Ni­by mę­drzec — z daw­nych lat naj­pro­ściej.
 

 




DIO­NI­ZOS


Dio­ni­zos mnie tych wszyst­kich na­uczył mą­dro­ści. 

 




PEN­THEUS



A jak­że­by naj­le­piej wy­ko­nać twą ra­dę?
 

 




DIO­NI­ZOS



Na cie­bie sam, co trze­ba, w pa­ła­cu po­kła­dę.
 

 




PEN­THEUS



Nie­wie­ście suk­nie? Ależ ja się wsty­dzę! Nie chcę!
 

 




DIO­NI­ZOS



Więc z Me­nad skwi­to­wa­łeś? Już cię to nie łech­ce?
 

 




PEN­THEUS



I jak­że mnie przy­go­dzić chcesz na to we­se­le?
 

 




DIO­NI­ZOS


Na­sam­przód włos prze­cią­gnęć68, roz­cze­szę, roz­dzie­lę. 

 




PEN­THEUS



Co wię­cej? Ja­kiż jesz­cze strój, je­że­li ła­ska?
 

 




DIO­NI­ZOS



Suk­nia po sa­me kost­ki, na gło­wie prze­pa­ska.
 

 




PEN­THEUS


Czy jesz­cze co prócz te­go? Co? Ja­kie odzie­nie? 

 




DIO­NI­ZOS



Blusz­czo­wy pręt do rę­ki i skór­ki je­le­nie.
 

 




PEN­THEUS


Nie! Bab­skich wdziać ja su­kien nie mo­gę spo­koj­nie. 

 




DIO­NI­ZOS



Ma krew się two­ja po­lać z ba­chant­ka­mi w woj­nie?
 

 




PEN­THEUS


Tak! Praw­da! Na prze­szpie­gi chodź­my wprzód, to głów­na. 

 




DIO­NI­ZOS


Naj­mą­drzej! Bo złem ni­g­dy zła człek nie wy­rów­na. 

 




PEN­THEUS



Lecz jak przed Kad­mej­czy­ków ukry­ję się okiem?
 

 




DIO­NI­ZOS


Pu­sty­mi uli­ca­mi pój­dzie­my, nie tło­kiem. 

 




PEN­THEUS



Wy­szy­dzą mnie ba­chant­ki, a szy­du ni­ko­mu 
Nie mógł­bym pu­ścić pła­zem! Roz­wa­żę to w do­mu.
 

 




DIO­NI­ZOS



Jak chcesz! Lecz za­wsze pew­ny bądź usłu­gi mo­jej.
 

 




PEN­THEUS


Od­cho­dzę. Tak się sta­nie: ru­szę stąd bądź w zbroi, 
Bądź w spo­sób, jak mi two­ja na­ka­zu­je ra­da. 

 





(Od­cho­dzi.)




DIO­NI­ZOS


Nie­wia­sty! Oto mąż ten już w mój po­trzask wpa­da. 
Po­spie­szy do ba­chan­tek i tam śmierć go cze­ka. 
Do dzie­ła, Dio­ni­zo­sie! Nie sto­isz z da­le­ka, 
Lecz bli­skoś! Więc go ukarz! Na­przód od­bierz zmy­sły, 
Wpraw w lek­ki szał! Bo tyl­ko ten, któ­re­mu pry­sły 
Ro­zu­mu wła­dze zdro­we, go­tów jest nie­wie­ście 
Wdziać suk­nie. Po­śmie­wi­sko urzą­dzę, po mie­ście 
Te­bań­skim w tym go stro­ju pro­wa­dząc, cheł­pi­sza, 
Co tak się nam od­gra­żał. Ha­de­so­wa ci­sza 
Po­wi­ta go w ubra­niu tym, gdy wła­sna mat­ka 
Roz­szar­pie swe­go sy­na! Uzna, choć z ostat­ka, 
Że bo­giem Dio­ni­zos, syn Zeu­sa, okrut­ny 
Dla złych, a zaś dla do­brych w ła­skach swych roz­rzut­ny. 

 




CHÓR


Kie­dyż to noc­kę ja ca­łą 
Bę­dę hej! nóż­ką tą bia­łą 
Prze­bie­rać w roz­kosz­nej ucie­sze? 
Kie­dyż do la­su po­spie­szę? 
Kie­dyż to szał mnie ocho­czy 
Ku onej bło­ni 
Po­go­ni, 
Ku onej lśni­stej, 
Ro­si­stej 
Prze­źro­czy, 
Gdzie z wy­cią­gnię­tą szy­ją 
Pić bę­dę nie­biań­ską po­go­dę, 
Jak pi­ją 
Te sar­ny mło­de, 
Po świe­żej łą­ce 
Ska­czą­ce: 
Po­go­ni uni­kły zdra­dli­wej, 
Przez po­la pę­dzi­ły, przez ni­wy, 
Przez mat­nie, po­trza­ski i pło­ty, 
Za ni­mi skwa­pli­wy 
My­śli­wy 
Psom swo­im do­da­je ocho­ty — 
Sfo­rze po­słusz­nej, ule­głej — 
By bie­gły 
W lot. 
A one, 
Te sar­ny go­nio­ne, stru­dzo­ne, 
Wciąż pę­dzą, by zna­leźć obro­nę, 
Przez do­ły wciąż pę­dzą i gó­ry, 
Mkną chy­żo — na skrzy­dłach wi­chu­ry, 
Aż gdzieś tam w sa­mot­nej ustro­ni, 
Gdzie ło­wiec już sił swych nie trwo­ni, 
Nad brze­giem stru­mie­nia, 
Po­śród chłod­ne­go cie­nia, 
Wśród la­su 
Uży­ją spo­ko­ju i wcza­su. 
Gdzie ja­ka mę­dr­sza jest rzecz, 
Gdzie ja­ki pięk­niej­szy dar bo­ga, 
Niż gdy nad gło­wą wro­ga 
Sil­niej­szy w swej dło­ni miecz 
Mo­że po­trzy­mać człek? 
Co pięk­ne, to mi­łe po wiek! 

 




*



Bo­żych wy­ro­ków po­tę­ga 
Z wol­na, lecz pew­no do­się­ga 
Grzesz­ne­go w świe­cie czło­wie­ka, 
Któ­ry z po­pra­wą prze­wle­ka. 
W nie­uchron­no­ści swo­jej 
Są­dzi go, są­dzi, 
Gdy błą­dzi, 
Gdy bóstw się wca­le 
W swym sza­le 
Nie boi, 
Kie­dy swa­wol­nie czci bo­żej, 
Tej świę­tej ich chwa­ły nie sze­rzy, 
Nie mno­ży. 
Z swy­mi obie­ży 
Dłu­go się nie­ba, 
Gdy trze­ba, 
Ta­ić umie­ją w swej chę­ci, 
Lecz w koń­cu się łotr nie wy­krę­ci! 
Niech nikt nie wy­rze­ka się wia­ry, 
Niech ma w pa­mię­ci — 
Niech świę­ci 
W nim się ta myśl, że ofia­ry 
Nie trze­ba zbyt wiel­kiej, by wie­rzyć 
I sze­rzyć 
Wraz, 
Co ca­ła 
Przy­ro­da wspa­nia­ła uzna­ła, 
A cze­go po­ko­leń na­wa­ła 
Nie zmio­tła od wie­ka do wie­ka, 
Że Bóg ci jest wszyst­kim dla człe­ka, 
Że wszyst­ko, co ma­my, spro­wa­dza 
Ta je­go wie­czy­sta wła­dza! 
Więc niech­że nam wła­da, 
A ty mu, du­szo, bądź ra­da, 
I wszę­dy 
Na­leż­ne po­świę­caj ob­rzę­dy! 
Gdzież ja­kaś mę­dr­sza jest rzecz, 
Gdzież ja­ki pięk­niej­szy dar Bo­ga, 
Niż gdy nad gło­wą wro­ga 
Sil­niej­szy w swej dło­ni miecz 
Mo­że po­trzy­mać człek? 
Co pięk­ne, to mi­łe po wiek! 

 




*



Szczę­śli­wy, kto z mor­skiej fa­li 
W przy­sta­ni ży­cie oca­li! 
Szczę­śli­wy, kto ży­cia mo­zo­ły 
Prze­trwał i ży­je we­so­ły! 
Ten nad tym, a tam­ten znów bie­rze 
Gó­rę nad tam­tym bądź w mie­rze 
Do­byt­ku, bądź wła­dzy! Ty­sią­ce 
Na­dzie­je znów ma­ją go­rą­ce 
Ty­sią­cz­ne! Szczę­śli­wi są jed­ni, 
Gdy się im zisz­czą, zaś bied­ni 
Ci z lu­dzi, 
Któ­rych na­dziei blask złu­dzi... 
Te­go ja chwa­lę so­bie, 
Co szczę­sny w każ­dej jest do­bie. 

 





Na sce­nę wra­ca




DIO­NI­ZOS


O ty, któ­ry źre­ni­ce zwra­casz ku wi­do­kom, 
Co nie są do wi­dze­nia, i fol­gu­jesz kro­kom 
Ku te­mu, k’cze­mu kro­czyć nie przy­sta­ło wca­le, 
Wyjdź z do­mu, po­każ mi się w swej nie­wie­ściej chwa­le: 
Przy­bra­łeś strój ba­chanc­ki sza­lo­nej me­na­dy, 
By śle­dzić two­jej mat­ki i jej ko­biet śla­dy. 
(Na wi­dok wcho­dzą­ce­go w dom Pen­the­ja:) 
Na jed­ną z cór Kad­mo­wych wy­glą­dasz mi w koń­cu. 

 




PEN­THEUS


Przy­glą­dam się — ha! cóż to?! — po­dwój­ne­mu słoń­cu 
I dwa te­bań­skie wi­dzę sied­mio­bram­ne gro­dy, 
A ty mi zaś się wi­dzisz ja­ko by­czek mło­dy 
I ro­gi na tej gło­wie, ha­ha! też do­sta­łeś! 
Więc w zwie­rzę się zmie­ni­łeś! O, tak jest! Zby­cza­łeś! 

 




DIO­NI­ZOS



Bóg, któ­ry przed­tem krzyw był, te­raz jest — o nie­ba! 
Przy­chyl­ny. Te­raz wi­dzisz już, co wi­dzieć trze­ba.
 

 




PEN­THEUS


He? Jak ci się wy­da­ję? Wy­znaj­że ła­ska­wie; 
Ino­nie ja po­dob­ny, czy mat­ce Aga­wie? 

 




DIO­NI­ZOS


Wi­dzą­cy cię, wra­że­nie mam, że wi­dzę obie. 
Lecz włos nie na swym miej­scu, po­praw­że go so­bie — 
Nie le­ży, jak ma le­żeć — o tu, pod prze­pa­ską! 

 




PEN­THEUS



Za­pew­nem go po­ru­szył, wy­wi­ja­jąc la­ską 
Ba­chanc­ką, wy­ska­ku­jąc w sza­lo­nej ucie­sze.
 

 




DIO­NI­ZOS



Na twe je­stem usłu­gi, po­zwól, że za­cze­szę 
Ten pu­kiel. Po­daj gło­wę!
 

 




PEN­THEUS


Po­da­ję! Po­da­ję! 

 




DIO­NI­ZOS


I pas ci się roz­luź­nił i suk­ni okra­je 
Do ko­stek nie spa­da­ją tak, jak się na­le­ży. 

 




PEN­THEUS



Dyć praw­da, zwłasz­cza pra­wy fałd mo­jej odzie­ży 
Nie cał­kiem jest w po­rząd­ku, w krąg się stóp nie ście­le.
 

 




DIO­NI­ZOS


Pew­ni­kiem mnie po­li­czysz mię­dzy przy­ja­cie­le, 
Gdy wbrew ocze­ki­wa­niu skrom­ne uj­rzysz dzie­wy. 

 




PEN­THEUS


Chcąc do­brą być ba­chant­ką, czy mam trzy­mać w le­wej, 
Czy w pra­wej ten mój prę­cik wśród na­szej za­ba­wy? 

 




DIO­NI­ZOS



Po­trzą­sać trze­ba pra­wą i na no­dze pra­wej 
Opie­rać. Bar­dzo pięk­nie, żeś tak zmie­nił zda­nie.
 

 




PEN­THEUS



A toć ja ki­thaj­roń­skie wszyst­kie ja­ry, pa­nie, 
Udźwi­gnął­bym na ple­cach ra­zem z ba­chant­ka­mi!
 

 




DIO­NI­ZOS



Tak, gdy­byś chciał. Lecz przed­tem, mó­wiąc mię­dzy na­mi, 
Nie by­łeś snać przy zmy­słach, te­raz mózg masz zdro­wy.
 

 




PEN­THEUS



Po­trze­ba ja­kiejś dźwi­gni? Pod­po­ry ja­ko­wej? 
Czy gó­rę ty­mi ba­ry wła­sny­mi pod­wa­żę?
 

 




DIO­NI­ZOS



Daj spo­kój! Jak­że moż­na bu­rzyć nimf oł­ta­rze, 
Przy­byt­ki one świę­te, gdzie Pan gry­wa so­bie.
 

 




PEN­THEUS


Tak, słusz­nie! Nic ja gwał­tem ko­bie­tom nie zro­bię. 
Ukry­ję się pod jo­dłą, to bę­dzie naj­le­piej. 

 




DIO­NI­ZOS



Ukry­jesz się, jak mu­si — tam cię nikt nie cze­pi — 
Po­stą­pić, kto me­na­dy pod­pa­tru­je chy­trze.
 

 




PEN­THEUS



Przy­pusz­czam, że jak ptasz­ki, i od nich nie brzyd­sze — 
W cie­płych się gniazd­kach tu­lą, w krzacz­kach, w ci­chym le­sie.
 

 




DIO­NI­ZOS



Aha! A więc cie­ka­wość po to cię tam nie­sie? 
Po­dej­dziesz je, tak my­ślę, lub po­dej­dą cie­bie!
 

 




PEN­THEUS


No, pro­wadź mnie przez Te­by! W naj­więk­szej po­trze­bie 
Nikt by się nie od­wa­żył, ja tyl­ko je­dy­ny! 

 




DIO­NI­ZOS



Tak, sam dla do­bra mia­sta wa­żysz się na — czy­ny, 
Dla­te­go też cze­ka­ją god­ne cię prze­bo­je! 
Chodź! Ja cię na zba­wie­nie po­pro­wa­dzę two­je, 
Z kim in­nym zaś tak wró­cisz —
 

 




PEN­THEUS


Mo­że wró­cę z mat­ką?... 

 




DIO­NI­ZOS



— Że wszy­scy cię zo­ba­czą.
 

 




PEN­THEUS


Po to na tę rzad­ką 
Wy­bie­ram się wy­pra­wę?...
 

 




DIO­NI­ZOS


I to szyb­ko, du­chem 
Przy­nio­są cię —
 

 




PEN­THEUS


Czy my­ślisz, żem jest nie­wie­ściu­chem? 

 




DIO­NI­ZOS



— Ra­mio­na mat­ki wła­śnie...
 

 




PEN­THEUS


Zmu­szasz do wy­go­dy? 

 






DIO­NI­ZOS



Oj! praw­da! do wy­go­dy!
 

 




PEN­THEUS


Czym nie wart? 

 




DIO­NI­ZOS


Choć mło­dy, 
Wart je­steś i to bar­dzo!... (Pen­theus wy­cho­dzi.) 
Za­iste! Wspa­nia­łej, 
Do nie­ba się­ga­ją­cej do­stą­pisz tu chwa­ły! 
Aga­wo, ścią­gnij rę­kę! Wy, cór­ki Kad­mo­sa, 
Ścią­gnij­cie ją — wy, sio­stry! Pro­wa­dzę mło­ko­sa 
W bój wiel­ki! Zwy­cięz­ca­mi ja i Szum­nik bo­ży 
Bę­dzie­my, a zaś resz­ta sa­ma się uło­ży! 

 





CHÓR






Hu­zia! hu! wście­kłe psy! 
Hu­zia! W ostę­py gór, 
Gdzie tyr­sos ra­do­śnie drży 
W dło­ni Kad­mo­wych cór! 
Hu­zia my, hu­zia na szpie­ga, 
Co strój nie­wie­ści wdział 
I uj­rzeć me­na­dy za­bie­ga — 
Ta­ki nim mio­ta szał! 
Pierw­sza go mat­ka spo­strze­że 
Cza­tu­ją­ce­go z wierz­choł­ka 
Świer­ku lub tur­ni i gło­śno 
Na tłum ba­chan­tek za­wo­ła: 
«Któż z Kad­mej­czy­ków, któż, 
Nie­po­wo­ła­ny stróż, 
Nie­po­żą­da­ny szpieg, 
W te na­sze gó­ry wbiegł? 
W te na­sze gó­ry, w te gó­ry 
Któ­ryż to z lu­dzi, któ­ry, 
O wy ba­chan­tek chó­ry — 
Sza­lo­ny iście człek — , 
Do­stęp­ny zna­lazł ścieg? 
Z czy­je­goż on wy­szedł ło­na? 
Bo nie z ko­bie­cej on krwie! 
Szcze­nię to lwie, 
Lub ta, co li­bij­ską się zwie, 
Zro­dzi­ła go kie­dyś Gor­go­na! 
Zjaw­że się, Pra­wo, zjaw, 
Bez­boż­nych ty sę­dzio spraw, 
Wznieś spra­wie­dli­wy miecz 
I mor­duj, i kłuj, i siecz! 
Na wy­lot mu prze­szyj krtań, 
Niech gi­nie, niech ko­na 
Syn Echio­na, 
Zie­mi okrut­ny płód! 
Niech krwa­wa 
I sro­ga 
Bę­dzie ta dań, 
Któ­rą ma spła­cić tej po­ry 
Człek, co bez Bo­ga, 
Bez pra­wa, 
Bez czci, bez po­ko­ry 
Ży­wot ha­nieb­ny wiódł! 

 




*



Prze­klę­ty go uniósł gniew, 
Pra­wo dep­cą­ca złość! 
W po­gar­dzie mat­ki ma krew: 
Choć z jej on ko­ści kość, 
Chce to dziś zbu­rzyć, co dla niej 
Świę­to­ścią się sta­ło! Tak! 
W tej ci on my­śli, o pa­ni, 
Na twój się wy­brał szlak: 
W py­sze nie­po­wścią­gli­wej 
Pra­gnie on prze­móc, co bo­że, 
A cze­go nikt na tym świe­cie 
Si­łą swą prze­móc nie mo­że! 
Pra­gnie zu­chwa­le zgnieść 
Wsze­la­ką bo­ską cześć, 
Z któ­rej ma bied­ny człek 
Po­ra­to­wa­nie i lek. 
Żad­nej ci, żad­nej mą­dro­ści 
Du­sza ma dziś nie za­zdro­ści, 
A prze­cież to, co naj­pro­ściej 
Szczę­ścia przy­no­si nam stek, 
Naj­wyż­szym jest dla mnie po wiek, 
Ro­zu­mu to dla mnie ko­ro­na: 
Ca­łą po­tę­gą swych tchnień 
I noc, i dzień 
Wy­sła­wiać nie­bio­sa, a w cień 
Niech cno­ta nie scho­dzi gnę­bio­na! 
Zjaw­że się, Pra­wo, zjaw, 
Wznieś spra­wie­dli­wy miecz 
I mor­duj, i kłuj, i siecz! 
Na wy­lot mu prze­szyj krtań, 
Niech gi­nie, niech ko­na 
Syn Echio­na, 
Zie­mi okrut­ny płód! 
Niech krwa­wa i sro­ga 
Bę­dzie ta dań, 
Któ­rą ma spła­cić tej po­ry 
Człek, co bez Bo­ga, 
Bez pra­wa, 
Bez czci, bez po­ko­ry 
Ży­wot ha­nieb­ny wiódł. 

 



*




Zjaw się jak byk, 
Lub wie­lo­gło­wy smok, 
Lub pło­mie­ni­sty lew! 
Hej! Niech­że, Ba­chu, nasz krzyk, 
Nasz zew 
Uskrzy­dli dziś chy­ży twój krok: 
Niech­że ci śmiech try­ska z warg, 
Kie­dy za­bój­czy sznur 
Bę­dziesz mu skład­nie 
Rzu­cał na kark, 
Sko­ro w swym sza­le na­pad­nie 
Świę­te me­na­dy gór!...
 

 





Na sce­nę wbie­ga




GO­NIEC


O ty, w Hel­la­dzie on­gi tak szczę­śli­we ple­mię 
Sta­re­go Sy­doń­czy­ka, któ­ry po­siał w zie­mię 
Płód zie­mi, zę­by smo­cze! Jak mnie los twój bo­li, 
Choć tyl­ko je­stem słu­ga, ży­ją­cy w nie­wo­li! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Co jest? Czy od ba­chan­tek nie­siesz ja­kie wie­ści?
 

 




GO­NIEC



Syn Echio­na zgi­nął, Pen­thej! O bo­le­ści!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Po­tęż­nieś się ob­ja­wił, ty nasz szum­ny bo­że! 

 




GO­NIEC


Co mó­wisz, co po­wia­dasz? Ra­du­jesz się mo­że 
Z roz­gro­mu me­go pa­na?... O nie­wia­sty lu­te! 

 





PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU







Nie wa­sza, na nie wa­szą śpie­wam dzi­siaj nu­tę! 
Nie lę­ka się już kaź­ni me ser­ce nie­wie­ście!
 

 




GO­NIEC


Czy my­ślisz, że już męż­czyzn nie ma w na­szym mie­ście? 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU




Dio­ni­zos, o, Dio­ni­zos ma na­de mną wła­dzę! 
Je­go się tyl­ko ra­dzę! 

 






GO­NIEC



Ro­zu­miem! Lecz się cie­szyć, je­śli ko­go spo­tka 
Nie­szczę­ście, to nie pięk­nie! Spra­wa to nie słod­ka!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Lecz po­wiedz, jak­że zgi­nął? — po­wiedz­że, mój zło­ty! — 
Ten mier­ny człek, co sa­me wy­pra­wiał nie­cno­ty? 

 




GO­NIEC


Rzu­ciw­szy swe miesz­ka­nie w tym te­bań­skim gro­dzie, 
Do­tar­li­śmy na­sam­przód ku Aj­so­pa wo­dzie, 
Przez któ­rą trze­ba by­ło się prze­pra­wić, da­lej 
Do skał ki­thaj­ro­now­skich my­śmy się do­sta­li — 
To zna­czy, ja i Pen­thej, któ­re­mu w tej dro­dze 
To­wa­rzy­szy­łem wła­śnie, pa­ni­sku-nie­bo­dze, 
I on, ten cu­dzo­zie­miec, wio­dą­cy nas obu 
Na ową uro­czy­stość. Pa­mięt­ni spo­so­bu, 
Na­sam­przód do zie­lo­nej wkro­czy­li­śmy ha­li: 
Stą­pa­jąc po ci­chut­ku, le­d­wie­śmy szep­ta­li, 
By wi­dzieć, nie­wi­dzia­ni. W drzew jo­dło­wych cie­ni 
Spa­dzi­sty jar lśni­sty­mi źró­dła­mi się mie­ni. 
W tych cie­niach, u tych si­klaw, nad kry­nic zwier­cia­dły69 
Swo­bod­nie się me­na­dy przy pra­cy roz­sia­dły 
Prze­mi­łej: jed­ne prę­ty tyr­so­we ma­iły, 
Ogo­ło­co­ne z blusz­czu, in­ne wień­ce wi­ły, 
A in­ne znów ska­ka­ły ni­by kla­cze mło­de, 
Od wo­zów na roz­kosz­ną pusz­czo­ne swo­bo­dę. 
Ba­chan­tek wtór roz­brzmie­wał na­okół. I wte­dy 
Ten bied­ny mój Pen­theus, nie mo­gąc cze­re­dy 
Nie­wie­ściej doj­rzeć do­brze, po­wie: «Stąd, gdzie sto­ję, 
Przy­by­szu mój ko­cha­ny, chy­ba oczy mo­je 
Nie mo­gą, jak by chcia­ły, ogar­nąć gro­ma­dy 
Ba­chan­tek. Na to, my­ślę, nie ma in­nej ra­dy, 
Jak wleźć na ja­ki wier­szyk70 lub na ja­ką jo­dłę, 
Bo tyl­ko tak zo­ba­czę ich rze­mio­sło pod­łe.» 
I wte­dy wraz spo­strze­głem, ja­kie­go to cu­du 
Ten przy­bysz w oczach mo­ich do­ko­nał bez tru­du: 
Wierz­cho­łek nie­bo­tycz­ny rę­ka­mi zwin­ne­mi 
Schwy­ciw­szy, jął giąć jo­dłę, giął i giął ku zie­mi, 
Aż w ka­błąk zgiął w kształt łu­ku lub jak dzwo­no ko­ła, 
Pod cyr­klem ko­ło­dzie­ja ro­sną­ce. Nie zdo­ła 
Śmier­tel­ny ża­den czło­wiek speł­nić, cze­go w le­sie 
Ten przy­bysz nasz do­ko­nał. W rę­kach drze­wo gnie się, 
Aż ze­gnie się ku zie­mi! Co kie­dy się sta­ło, 
Na ga­łąź wsa­dził pa­na i, zno­wu się ma­ło 
Tru­dzą­cy, jął to drze­wo prze­pusz­czać przez pal­ce, 
By zbyt nie od­sko­czy­ło. W koń­cu po tej wal­ce, 
Co wal­ką snać nie by­ła, do nie­bie­skich po­wał 
Ów maszt się, dźwi­ga­ją­cy kró­la, wy­pro­sto­wał. 
Lecz me­nad król nie doj­rzał, za to me­nad oczy 
Spo­strze­gły go wy­raź­nie w nie­bie­skiej prze­źro­czy, 
Na drze­wa te­go szczy­cie. W tym sa­mym mo­men­cie 
Znikł przy­bysz. Za to z nie­bios — wie­rzę te­mu świę­cie, 
Że był to Dio­ni­zos — głos się ozwał grom­ki: 
«Nie­wia­sty! Po­słu­chaj­cie! Wy, Kad­ma po­tom­ki, 
I wy, mo­je dzie­wi­ce! Zdraj­cę wam przy­wio­dłem, 
Co mnie i was, i na­sze ob­rzę­dy w swem pod­łem 
Śmiał nu­rzać po­śmie­wi­sku! Ukarz­cie go za to!» 
To rzekł i pło­mień ognia świę­te­go bo­ga­to 
Ku nie­bu i ku zie­mi wy­pu­ścił. Prze­stwo­ry 
Uci­chły, ani li­stek nie za­drżał tej po­ry 
W roz­cie­ka­wio­nej kniei, za­mil­kły zwie­rzę­ta. 
Nie cał­kiem usły­szaw­szy, co im ci­sza świę­ta 
Przy­nio­sła, wraz na pal­cach wspię­ły się te pan­ny, 
To w tę, to w ową stro­nę wzrok swój nie­ustan­ny 
Rzu­ca­jąc. Wtem na no­wo głos się ozwał z gó­ry, 
I, Ba­cha już po­znaw­szy, Kad­mo­so­we có­ry 
Ze­rwa­ły się, jak dzi­kie go­łę­bie i si­ły 
Do bie­gu wy­tę­żyw­szy, co tchu po­pę­dzi­ły 
Aga­we mat­ka kró­la, i obie jej sio­stry 
I wszyst­kie wraz ba­chant­ki: ni­by wi­cher ostry, 
Prze­pa­ści prze­sa­dza­jąc, ja­ry i źró­dli­ska, 
Po­mknę­ły, bo­żym sza­łem po­rwa­ne, i z bli­ska 
Uj­rzaw­szy na tej jo­dle sie­dzą­ce­go kró­la, 
Strasz­li­wie so­bie tłum ich od ra­zu po­hu­la. 
Na­sam­przód by­ły gła­zy w ro­bo­cie: ze ska­ły 
Ster­czą­cej na­prze­ciw­ko, ka­mie­nie rzu­ca­ły 
I kło­dy, i ga­łę­zie. In­ne w bied­ną gło­wę 
Mie­rzy­ły tyr­so­sa­mi, lecz i tyr­so­so­we 
Ich prę­ty szły na chy­bę, al­bo­wiem na szczy­cie 
Wy­so­kim, o nie! wyż­szym, niż sam chciał, swe ży­cie 
Umie­ścił nie­szczę­śli­wy ten mój pan! Bez­rad­nie 
Na drze­wie onym sie­dział, cze­ka­jąc, aż pad­nie, 
Ko­na­ry dę­bo­wy­mi po­czę­ły na­resz­cie 
Ko­rze­nie wy­do­by­wać te rę­ce nie­wie­ście, 
Pod­wa­żać je bez dźwi­gni że­la­znych. A kie­dy 
Bez skut­ku i ta pra­ca, do wście­kłej cze­re­dy 
Ode­zwie się Aga­we: «Oto­czyć mi ko­łem 
To drze­wo, za pień chwy­cić, iż­by przed mo­zo­łem 
Rąk na­szych zwierz ten nie zbiegł i aże­by bo­żej 
Nie zdra­dził ta­jem­ni­cy!...» I wraz się przy­ło­ży 
Rąk ty­siąc do tej jo­dły i wy­rwie ją z zie­mi. 
A mię­dzy ga­łę­zia­mi sie­dział jo­dło­we­mi 
Pen­theus, by wraz upaść wśród ję­ków roz­pa­czy 
I wes­tchnień prze­ty­siącz­nych: wie­dział, co to zna­czy, 
Na śmierć nie­chyb­ną szedł on. Do­pad­nie go mat­ka 
I pierw­sza — że ka­płan­ka — po­cznie do ostat­ka 
Mor­do­wać swe­go sy­na. On za­się, prze­pa­skę 
Zrzu­ciw­szy co tchu z gło­wy, bła­ga ją o ła­skę, 
Aże­by go po­znaw­szy, nie­szczę­sna Aga­we 
Rzu­ci­ła te spra­wia­ne nad nim są­dy krwa­we. 
«Syn je­stem twój, o mat­ko!» — tak on rze­cze do niej, 
Do­tknąw­szy się jej li­ca, jej mat­czy­nej skro­ni — 
«To ja, Pen­theus, syn twój, o mat­ko ro­dzo­na, 
Któ­re­goś po­ro­dzi­ła w do­mu Echio­na! 
Uli­tuj się na­de mną i za mo­je grze­chy 
Sy­now­skiej ty się, mat­ko, nie zba­wiaj po­cie­chy!» 
Lecz ona, wy­wra­ca­jąc oczy, to­cząc pia­nę, 
Stra­ciw­szy zdro­we zmy­sły, gdzie zmy­sły wska­za­ne, 
Ba­chanc­kim zdję­ta sza­łem, ani go nie słu­cha. 
Na pier­siach mu sta­nąw­szy i, śle­pa i głu­cha, 
Ro­ze­drze mu ło­pat­kę i, chwy­ciw­szy ra­mię, 
Wy­ry­wa je — o, si­łą nie wła­sną! Nie kła­mię: 
Bóg ja­kiś tak usta­lił nie­wie­ście jej rę­ce! 
Zaś z dru­giej stro­ny Ino uczest­ni­czy w mę­ce, 
Na kę­sy szar­piąc cia­ło. Nie­szczę­snej ofia­ry 
Do­pa­dła Au­to­noe, a z nią ca­łe chma­ry 
Ba­chan­tek... Wsz­czął się za­męt, krzyk i na­rze­ka­nie: 
Ten ję­czy, cięż­ko wzdy­cha, ile tchu mu sta­nie, 
A tam­te try­um­fu­ją. Ta bied­ne­go człe­ka 
Skrwa­wio­ne chwy­ta ra­mię, ta z no­gą ucie­ka, 
W obu­wiu jesz­cze tkwią­cą. Oto że­bra świe­cą, 
Odar­te cał­kiem z mię­sa tą rę­ką ko­bie­cą. 
O bied­ny Pen­theu­sie! Ka­wa­ła­mi cia­ła 
Two­je­go, ni­by pił­ką, ta cze­ladź rzu­ca­ła!... 
Na ostrych skał zło­mi­skach le­żą je­go strzę­py, 
Po gąsz­czach roz­sy­pa­ne, na le­si­ste kę­py 
Rzu­co­ne! O, nie­ła­two je zna­leźć!... Traf zda­rza, 
Iż gło­wa się do­sta­je do rąk mat­ki. Wra­ża71 
Ro­dzi­ca wraz na tyr­sos ją za­tknie i pę­dzi, 
By z gło­wą lwa dzi­kie­go, od skal­nych kra­wę­dzi 
Ki­thaj­ro­no­wych w gó­rach wraz z swy­mi me­na­dy72 
Po­zo­sta­wi­ła sio­stry, sa­ma zaś w me śla­dy, 
Z krwa­we­go łu­pu dum­na, spie­szy w na­sze mu­ry, 
Ba­cho­wi po­hu­ku­jąc, co był jej po­nu­rej 
Wy­pra­wy uczest­ni­kiem, co ją tą zdo­by­czą 
Ob­da­rzył, łzy nio­są­cą. Niech­że so­bie krzy­czą, 
Ra­du­ją się zwy­cię­stwem, ja, nim się tu zja­wi 
Aga­we, precz stąd pój­dę, gdyż ser­ce mi krwa­wi 
Ten wi­dok!... Tak, być skrom­nym i za­wsze czcić nie­ba 
To rzecz jest naj­pięk­niej­sza, a po­wie­dzieć trze­ba, 
Że rów­nie i naj­mę­dr­sza. Klej­not nad klej­no­ty, 
Je­że­li człek te zbaw­cze pie­lę­gnu­je cno­ty. 

 




CHÓR


W pląs na cześć Ba­cha, w pląs! 
W ta­necz­ny szał! 
Niech się nasz hej­nał po­to­czy, 
Al­bo­wiem zgi­nął już smo­czy73 
Płód! 
Pen­theus zgi­nął! Nie­wie­ście odzie­nie 
Wdział, 
Tyr­so­sem trząsł 
I w Ha­du dziś ze­szedł cie­nie — 
Bu­haj go wiódł!... 
Te­bań­skich ba­chan­tek chó­ry 
Zwy­cię­stwa wspa­nia­łą sła­wę 
W jęk zmie­ni­ły­ście po­nu­ry, 
W zdrój 
Łez! 
Pięk­ny za­iste to bój, 
Wiel­kąć przy­no­si chlu­bę. 
Je­śli na dziec­ka wła­sne­go za­gu­bę, 
Na je­go kres, 
Rę­ce pod­nie­siesz krwa­we! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Ali­ści wi­dzę mat­kę Pen­the­ja, Aga­we — 
Z wy­trzesz­czo­ny­mi oczy do pa­ła­cu spie­szy. 
Po­wi­tać, cześć ba­chanc­kiej trze­ba od­dać rze­szy. 

 





Z gło­wą Pen­the­ja, za­tknię­tą na tyr­so­sie, wpa­da z czę­ścią ba­chan­tek




AGA­WE



Ba­chant­ki azyj­skie!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Hej? 

 




AGA­WE



Ma­ik nie­sie­my w dom, 
Ma­ik zie­lo­ny, 
Od gór go nie­sie­my, od gór, 
Nie­siem go świe­żo ucię­ty!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Wi­dzę twój chór, 
Bi­ję po­kło­ny — 
Wi­tam cię, tłu­mie ty świę­ty!
 

 




AGA­WE



W ostę­pie dzi­kich kniej, 
Bez łow­czych sie­ci — 
Pa­trz­cie, pa­trzaj­cie, me dzie­ci! 
Upo­lo­wa­łam lwa!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Wśród ja­kich puszcz? 

 




AGA­WE



Ki­thaj­ron — —
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Ki­thaj­ron? 

 




AGA­WE


On 
Je­go spro­wa­dził skon.
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Któż pierw­szy wy­mie­rzył cios?
 

 




AGA­WE



Mo­ja to chwa­ła chwał!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Szczę­śli­wą cię bę­dzie zwał 
Po­wszech­ny głos!
 

 





BA­CHANT­KI







Tak zwią mnie ba­chant­ki.
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Kto dru­gi? 

 




AGA­WE



Kad­mo­sa — —
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Kad­mo­sa? — 

 




AGA­WE


Ród74 
Tej uczest­ni­kiem za­słu­gi! 
On ci to ze mną, tak, ze mną 
Nie po­szedł w dro­gę da­rem­ną! 
Przez nas on trup! 
Szczę­śli­wy, szczę­śli­wy to łup!
 

 




*


AGA­WE



Bierz udział w bie­sie­dzie!
 

 





PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU






Ja? 

 




AGA­WE


Mło­dy to jesz­cze zwierz! 
Spod spin szy­sza­ka, 
Któ­ry nie­daw­no wdział, 
Mięk­ka się bro­da do­by­wa! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Z tym mu na schwał — 
Ozdo­ba ta­ka, 
Ja­ko u lwa je­go grzy­wa! 

 




AGA­WE



Bach się na ło­wach zna! 
Na zwie­rza śla­dy 
Wraz za­pro­wa­dził me­na­dy, 
On, sfo­ry wódz!
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



My­śli­wych król!
 

 




AGA­WE



Czy chwa­lisz?
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Co chwa­lę? 

 




AGA­WE


Mnie?! 
Wkrót­ce po wszyst­kie dnie — — —
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Chwa­lić cię bę­dzie ten gród!
 

 




AGA­WE



I Pen­thej mnie za ten łów — —
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Po­chwa­li wła­sny cię chów, 
Tak, on, twój płód!
 

 




AGA­WE


Że ta­ka lwia zdo­bycz — 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Wspa­nia­ła — 

 




AGA­WE



Wspa­nia­le —
 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU


Zło­wio­na — 

 




AGA­WE


Mych rąk 
Nie uszła! O chwa­ła! O chwa­ła! 
O wiel­ka, ty wiel­ka ra­do­ści! 
Wśród mych ro­dzin­nych wło­ści 
Czyn mój zo­sta­nie po wiek — 
Sła­wić go bę­dzie człek! 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Więc nie­chaj two­ją zdo­bycz, nie­szczę­sna nie­wia­sto, 
Zo­ba­czy na swe oczy i te­bań­skie mia­sto.
 

 




AGA­WE


Miesz­kań­cy pięk­no­wie­żej wa­row­ni na zie­mi 
Te­bań­skiej! Przyjdź­cie za­raz, aby oczy swe­mi75 
Oglą­dać łup, przez cór­ki Kad­mo­sa zdo­by­ty! 
Nie one, ze rze­mie­nia mio­ta­ne dzi­ry­ty 
Tes­sal­skie go ubi­ły, nie wpadł też do mat­ni 
My­śliw­skiej! O nie! Cios mu za­da­ły ostat­ni, 
Roz­dar­ły go tych bia­łych pal­ce rąk! Na­le­ży 
Więc cheł­pić się, po bro­nie cho­dzić do płat­ne­rzy, 
Je­że­li go te go­łe po­chwy­ci­ły rę­ce, 
Na cząst­ki mu po­rwa­ły te człon­ki zwie­rzę­ce? 
Gdzie jest mój oj­ciec sta­ry? Niech­że k’nam76 się ru­sza! 
Nie wi­dzę też i sy­na me­go, Pen­the­usza? 
A przyjdź! Dra­bi­nę przy­staw do dwo­rzysz­cza ścia­ny 
I przy­bij na trój­w­rę­bie ten upo­lo­wa­ny 
Łeb lwa, któ­ry ze so­bą przy­no­szę! 

 





Z reszt­ka­mi zwłok sy­na, na ma­rach nie­sio­ne­mi przez służ­bę, po­wra­ca spo­za mia­sta




KAD­MOS


Na zie­mię 
Po­staw­cie­że mi, słu­dzy, to nie­szczę­sne brze­mię, 
Te reszt­ki Pen­theu­sa! Przy­nie­ście je, lu­dzie, 
Przed pa­łac. Po ty­sią­cz­nym zna­la­złem je tru­dzie, 
W pa­ro­wach ki­thaj­roń­skich... Nie w jed­nym le­ża­ły 
Wszak miej­scu — w gę­stym le­sie ten do­by­tek ca­ły 
Jam ze­brał! — O mych có­rek wy­pra­wie strasz­li­wej 
Już tum ja się do­wie­dział, na te na­sze ni­wy 
Wró­ciw­szy od ba­chan­tek, wraz z Te­ire­zja­szem, 
Cho­dzą­cy już spo­koj­nie po tem mie­ście na­szem. 
Do la­su więc z po­wro­tem skie­ro­waw­szy kro­ki, 
Przy­no­szę wam te wnu­ka za­bi­te­go zwło­ki — 
Me­na­dy go roz­dar­ły! By­ła tam i ona 
Mał­żon­ka Ari­sta­ja, co mu Ak­ta­jo­na77 
Zro­dzi­ła, Au­to­noe; w zie­lo­nej dą­bro­wie 
Wi­dzia­łem rów­nież Ino! W nie­szczę­śli­wej gło­wie 
Zmie­sza­ły się im zmy­sły. Zaś co do Aga­wy, 
Ktoś mó­wił mi, że z swo­jej ba­chanc­kiej wy­pra­wy 
Wró­ci­ła opę­ta­na do mia­sta. I za­się 
Rzekł praw­dę, gdyż ją wi­dzę — bia­da! po nie­wcza­sie! 

 




AGA­WE


Mam pra­wo dzi­siaj, oj­cze, do naj­więk­szej chwa­ły! 
Tak, chełp się! Gdyż z śmier­tel­nych to­bie się do­sta­ły 
Prze­naj­dziel­niej­sze cór­ki! Wszyst­kich to się ty­czy, 
A zwłasz­cza mnie! O, racz się przyj­rzeć tej zdo­by­czy 
Igli­cę po­rzu­ci­łam i kro­sna, byś oto 
Się­gnę­ła nie­co wy­żej, ty mo­ja ocho­to, 
Na zwie­rza po­lu­ją­ca — rę­ka­mi! Patrz, sta­ry 
Mój oj­cze! Na ra­mio­nach nio­sę łup bez mia­ry 
I to­bie go od­da­ję, by na twe­go szczy­cie 
Pa­ła­cu mógł za­wi­snąć! Niech się two­je ży­cie 
Na­peł­ni dzi­siaj du­mą! Niech twe ser­ce, ra­de 
Z mo­je­go dzi­siaj czy­nu, spro­si na bie­sia­dę 
Twe wszyst­kie przy­ja­cio­ły! Szczę­śli­wyś, szczę­śli­wy, 
Że ta­kie two­je cór­ki wy­ko­nu­ją dzi­wy! 

 




KAD­MOS


O klę­sko nie­po­mier­na, przed któ­rą się bro­nią 
Źre­ni­ce! O ty mor­dzie, wy­ko­na­ny dło­nią 
Nie­szczę­sną! O, wspa­nia­łą uczci­łaś ty bo­gi 
Ofia­rą i na sty­pę pro­sisz w swo­je pro­gi 
I mnie, i Te­bań­czy­ków! Bia­da! na­przód to­bie, 
A po­tem mnie jest bia­da. O, w słusz­nej ża­ło­bie, 
Acz­kol­wiek zbyt okrut­nej, szum­ny bóg78 nas grze­bie  
On, krew­niak nasz, po­grą­ża w niej i mnie, i cie­bie. 

 




AGA­WE


Że też to sta­rość by­wa tak zrzęd­na i oko 
Na wszyst­ko ma nie­chęt­ne. Pra­gnę ja głę­bo­ko, 
By syn mój do­brym łow­cą był i w mat­ki śla­dy 
Wstę­po­wał, zwie­rza go­niąc na cze­le gro­ma­dy 
Te­bań­skiej mło­dzi! Prze­cież on li umie z bo­gi 
Wo­jo­wać! Trze­ba, oj­cze, od­wieść go z tej dro­gi, 
Upo­mnieć! Niech tu sta­nie i niech­że zo­ba­czy, 
Iż szczę­ścia tak nie zy­ska, je­no klę­skę ra­czej. 

 






KAD­MOS



Ach! ach! Gdy­by­ście kie­dy czyn swój po­jąć mia­ły, 
Cier­pie­nie by was cierp­kie zmo­gło. Lecz że ca­ły 
Swój ży­wot w tym dzi­siej­szym sta­nie prze­ży­je­cie, 
Nie­szczę­ścia nie po­zna­cie naj­więk­sze­go w świe­cie.
 

 




AGA­WE



Cóż sta­ło się smut­ne­go? Ja­kie zło cię mro­czy?
 

 




KAD­MOS


Na­sam­przód tam, ku nie­bu, pod­nieś­że te oczy. 

 




AGA­WE



Pod­no­szę. Ale po co? Czy do­wiem się mo­że?
 

 




KAD­MOS



To sa­mo jest, czy coś się zmie­ni­ło w prze­stwo­rze?
 

 




AGA­WE



Da­le­ko pro­mie­nist­sze, to po­wie­dzieć mu­szę.
 

 




KAD­MOS



A ból ja­kiś nie­zwy­kły czy ci szar­pie du­szę?
 

 




AGA­WE



Ja nie wiem, co to zna­czy... Je­no czu­ję, ow­szem: 
Po­przed­ni stan prze­mi­nął w mo­jem ser­cu zdrow­szem.
 

 




KAD­MOS


Czy sły­szysz? Od­po­wie­dzi da­szże mi przy­tom­ne? 

 




AGA­WE



Daw­niej­szych słów, mój oj­cze, wca­le już nie po­mnę.
 

 




KAD­MOS


A w czy­je­że to pro­gi we­szłaś ja­ko żo­na? 

 




AGA­WE


Z po­sie­wów zro­dzo­ne­go smo­czych Echio­na. 

 




KAD­MOS



A ja­kie, po­wiedz, imię wa­sze­go jest sy­na?
 

 




AGA­WE



Pen­theus, ma i mę­ża po­cie­cha je­dy­na.
 

 




KAD­MOS


A z czy­jej­że to gło­wy w rę­ku krew ci pły­nie? 

 




AGA­WE


Z łba lwa, tak mi mó­wi­ły mo­je współ­łow­czy­nie. 

 




KAD­MOS



O, przyj­rzyj mu się bli­żej, star­czy mgnie­nie po­wiek.
 

 




AGA­WE


Co wi­dzę? Cóż ja trzy­mam?! Wszak ci to jest czło­wiek! 

 




KAD­MOS



Uważ­nie mu się przyj­rzyj, po­patrz, jak na­le­ży.
 

 




AGA­WE



Naj­więk­szą wi­dzę zgro­zę! O bó­lu ma­cie­rzy!
 

 




KAD­MOS


A co? Jak ci się wi­dzi? Co? Czy lwa to skro­nie? 

 




AGA­WE


Nie! Gło­wę Pen­theu­sa dźwi­ga­ją me dło­nie! 

 




KAD­MOS



Skrwa­wio­ną, nim zdo­ła­łaś ją roz­po­znać! Re­ty!
 

 




AGA­WE



Kto za­bił? Kto dał do rąk nie­szczę­snej ko­bie­ty?
 

 




KAD­MOS



Okrut­na, sro­ga praw­do, ja­wisz się nie w po­rę!
 

 




AGA­WE


Mów! Wy­pędź­że mi z ser­ca nie­cier­pli­wą zmo­rę! 

 




KAD­MOS


Ty sa­ma go za­bi­łaś, ty i sio­stry two­je!
 

 




AGA­WE


Padł w do­mu, czy gdzie in­dziej? O wy nie­po­ko­je! 

 




KAD­MOS


Gdzie on­gi Ak­ta­jo­na sro­gie psy roz­dar­ły. 

 




AGA­WE


Mów, po co na Ki­thaj­ron po­szedł ten mój zmar­ły? 

 




KAD­MOS



Szedł z bo­ga drwić, wy­szy­dzać szedł ba­chij­skie sza­ły.
 

 




AGA­WE



A w ja­ki my się spo­sób, po­wiedz, tam do­sta­ły?
 

 




KAD­MOS



Utra­ci­ły­ście zmy­sły i ten gród nasz z wa­mi.
 

 




AGA­WE


Dio­ni­zos zmógł! Ja­sny­mi wi­dzę to ocza­mi. 

 




KAD­MOS



Nie chcia­ły­ście go uznać, lżąc je­go ob­rząd­ki.
 

 




AGA­WE


Gdzież, oj­cze, są te dro­gie me­go dziec­ka szcząt­ki? 

 




KAD­MOS



Przy­nio­słem, wy­śle­dziw­szy z ogrom­nym mo­zo­łem.
 

 




AGA­WE


Czy do­brze człon­ki je­go trzy­ma­ły się spo­łem? 

 




KAD­MOS


[Po­roz­rzu­ca­ne. Le­śny skry­wał je ma­no­wiec.]79 

 




AGA­WE



Skąd szał nasz opadł tak­że i Pen­the­ja? Po­wiedz!
 

 




KAD­MOS


Wam rów­ny był, czcić bo­ga wzbra­niał się i za to 
Bóg hoj­nie nam za­pła­cił — o krwa­wa za­pła­to! — 
W jed­na­ki nisz­cząc spo­sób nas wszyst­kich: was, mo­je 
Wy cór­ki, i te­go tu, i mój dom — osto­ję, 
I mnie, co po­zba­wio­ny mę­skie­go po­tom­ka, 
Spo­glą­dać dzi­siaj mu­szę, ja­ka klę­ska grom­ka 
Ra­zi­ła dziś ten ród nasz, jak prze­niesz­czę­śli­wie, 
Jak strasz­nie zgi­nął kwiat ten, wy­ro­sły na ni­wie 
Ży­wo­ta twe­go, cór­ko!... O mój wnu­ku lu­by! 
Pod­po­rąś me­go do­mu był, a dziś do zgu­by 
Przy­wio­dłaś go, ty dro­gi mo­jej cór­ki sy­nu! 
Po­stra­chem by­łeś wiel­kim dla na­sze­go ty­nu, 
Lecz nikt przez wzgląd na cie­bie ni­g­dy się nie wa­żył 
Urą­gać mnie, star­co­wi! Do­brze by się spa­rzył! 
A dzi­siaj snać wy­pę­dzon bę­dzie z wła­snej zie­mi 
On, Kad­mos, wiel­ki Kad­mos, co rę­ka­mi swe­mi 
Te­bań­ski ród za­siaw­szy, buj­ne sprząt­nął plo­ny! 
O wnu­ku mój je­dy­ny, wnu­ku mój ro­dzo­ny. 
Naj­droż­szy dla mnie z lu­dzi, bo choć już na świe­cie 
Nie ży­jesz, do naj­droż­szych za­wsze cię, me dzie­cię, 
Za­li­czać tu­taj bę­dę. Już ty mnie za bro­dę 
Nie bę­dziesz cią­gnął, wnu­ku! Już ty, pi­sklę mło­de, 
Nie bę­dziesz mnie ca­ło­wał, nie bę­dziesz zwał dziad­kiem, 
Nie bę­dziesz mnie się py­tał: «A czy ci przy­pad­kiem 
Ktoś krzyw­dy nie wy­rzą­dził? Któż ci na za­wa­dzie 
Tak sta­nął, tak za­smu­cił? Po­wiedz, lu­by dzia­dzie, 
Aże­bym mógł ukró­cić tę ludz­ką swa­wo­lę!» 
A dziś ja nie­szczę­śli­wy i tyś się na do­lę 
Na­ra­ził prze­okrut­ną, prze­bied­na twa mat­ka 
I sióstr jej los ża­ło­sny!... Kto żyw, do ostat­ka 
Pa­mię­taj: gdy­byś bluź­nił, nie chciał wie­rzyć w Bo­ga, 
Wnet wie­rzyć cię na­uczy śmierć Pen­the­ja sro­ga. 

 




PRZO­DOW­NI­CA CHÓ­RU



Kad­mo­sie, żal mi cie­bie! Jed­nak za­słu­że­nie 
Padł wnuk twój, choć tak krwa­we zo­sta­wił ci mie­nie.
 

 




AGA­WE



Cóż sta­ło się z mych lo­sów, ty mój oj­cze mi­ły?!... 
[Aże­by żyć tu da­lej, już ja nie mam si­ły! 
Pen­theus, syn, nie ży­je! Rę­ce mo­je wła­sne 
Roz­dar­ły go na strzę­py! Niech­że i ja zga­snę!
 

 




DIO­NI­ZOS


On ka­rę za­słu­żo­ną po­niósł: szy­dził ze mnie 
I prze­to z rąk tych zgi­nął, z któ­rych tak nik­czem­nie 
Nie był po­wi­nien zgi­nąć. Ale i wam god­nie 
Za­pła­cić trze­ba bę­dzie za speł­nio­ną zbrod­nię 
Na wnu­ku te­go star­ca: Już nie zo­ba­czy­cie 
Tych mu­rów, wy­pę­dzo­ne z nich na ca­łe ży­cie!]80 
Ty w smo­ka, kró­lu Kad­mie, bę­dziesz prze­mie­nio­ny, 
A co zaś do Are­sa cór­ki, two­jej żo­ny, 
Har­mo­nię, któ­ra z to­bą, choć śmier­tel­nyś, ży­je 
W mał­żeń­skim związ­ku, w ga­da się prze­dzierz­gnie, w żmi­ję. 
Z nią ra­zem z te­go mia­sta po­gnasz za­prząg wo­łów — 
To Zeus ci prze­po­wia­da co do twych mo­zo­łów — 
I, lu­dów bar­ba­rzyń­skich wódz, ty gro­dów wie­le 
Roz­bu­rzysz. Lecz gdy no­wi twoi przy­ja­cie­le 
Świą­ty­nię Lok­sy­ja­sza złu­pią, wiedz, że wte­dy 
W po­wro­cie swym do­zna­ją nie­spo­dzia­nej bie­dy. 
Lecz Ares przyj­dzie w po­moc to­bie i Har­mo­nii, 
Oboj­ga was na Wy­spie Szczę­śli­wo­ści schro­ni. 
To mó­więć ja, Dio­ni­zos, nie­śmier­tel­ny czło­wiek, 
Lecz Zeu­sa syn praw­dzi­wy. Gdy­by­ście swych po­wiek 
Nie od­wra­ca­li on­gi od roz­sąd­ku dro­gi 
W te cza­sy, kie­dy znać jej nie chcie­li­ście, bło­gi, 
Za­iste, los by wa­szą roz­po­ga­dzał du­szę, 
Syn Zeu­sa zbaw­cze z wa­mi za­warł­by so­ju­sze. 

 




AGA­WE


Bła­ga­my, Dio­ni­zo­sie! Zgrze­szy­ły­śmy, bo­że! 

 




DIO­NI­ZOS



Za póź­no! Wcze­śniej by­ło ka­jać się w po­ko­rze!
 

 




AGA­WE



Wi­dzi­my to, lecz na­zbyt krwa­wa jest twa chło­sta!
 

 




DIO­NI­ZOS



I wy­ście mnie chło­sta­ły szy­der­stwem! Rzecz pro­sta!
 

 




AGA­WE



Tyś bóg, więc się nie rów­naj śmier­tel­ni­kom w zło­ści.
 

 




DIO­NI­ZOS



Ze­zwo­lił na to daw­no Zeus z swej wy­so­ko­ści.
 

 




AGA­WE



Ojej! Więc nie­uchron­ne, star­cze, jest wy­gna­nie!
 

 




DIO­NI­ZOS


Przecz81 zwle­kać? Co się sta­ło, już się nie od­sta­nie! 

 




KAD­MOS


O dzie­cię! Ja­kiż dzi­siaj los na­wie­dził ostry 
Nas wszyst­kich, mnie i cie­bie, i twe krwa­we sio­stry! 
Ja, bied­ny, w cu­dzo­ziem­skie mam się udać kra­je 
W tym wie­ku tak po­de­szłym! Jak Zeu­sa wy­zna­je 
Wy­rocz­nia, mam wojsk cu­dzych ze­brać mie­sza­ni­nę 
I wieść ją na Hel­la­dę! Mam — z bo­le­ści gi­nę! — 
Har­mo­nię, Are­so­wą cór­kę, mo­ją żo­nę, 
Na ga­da prze­dzierz­gnię­tą, wieść w oj­czy­stą stro­nę, 
Ja, rów­nież gad! Na dzi­kich bar­ba­rzyń­ców prze­dzie 
Na gro­by ją hel­leń­skie wła­sny mąż po­wie­dzie, 
Na świę­tych bóstw oł­ta­rze! Nie skoń­czą się mo­je 
Nie­szczę­ścia! Mnie i wów­czas bę­dą nie­po­ko­je 
Szar­pa­ły, Ache­ron­tu gdy fa­le zo­ba­czę! 

 




AGA­WE



Oj­cze! Bez cie­bie idę na ży­cie tu­ła­cze!
 

 




KAD­MOS


Przecz, cór­ko, obej­mu­jesz mnie swy­mi rę­ka­mi? 
Sła­by, si­wy ja ła­będź, cóż ja po­cznę z wa­mi? 

 




AGA­WE



Z oj­czy­zny wy­rzu­co­na, w ja­kież pój­dę stro­ny?
 

 




KAD­MOS



Ja nie wiem! Nie po­mo­że ci oj­ciec ro­dzo­ny.
 

 




AGA­WE



Że­gnaj mi, gro­dzie oj­czy­sty, że­gnaj mi, do­mie ty mój! 
Wy­pchnię­tą z ro­dzin­nych pro­gów 
Okrut­ny cze­ka znój.
 

 




KAD­MOS


Ary­sta­jo­wych po­szu­kaj roz­ło­gów82! 

 




AGA­WE


[Oj­cze! nad lo­sem twym pła­czę! 

 




KAD­MOS



A mnie chwy­ta­ją roz­pa­cze 
Nad twą i sióstr two­ich do­lą!
 

 




AGA­WE


Dio­ni­zos, wiel­ki bóg, 
Strasz­nym za­pło­nął gnie­wem, 
Z ro­dzin­nych wy­gnał smug! 

 




DIO­NI­ZOS



Ale i mnie strasz­nie bo­lą 
Te krzyw­dy, przez was za­da­ne — 
Krwa­wą mi ra­nę 
Te­bań­ski za­dał gród, 
Że mi od­mó­wił czci! 
 

 





(Zni­ka.)




AGA­WE


Bądź­że mi, oj­cze, zdrów! 

 




KAD­MOS


Bądź zdro­wa, cór­ko nie­bo­ga! 
Je­no do zdro­wia nie wie­dzie ta dro­ga! 

 




AGA­WE


Do sióstr mnie po­wiedź­cie, do sióstr, 
Przed ni­mi niech sto­pa ma sta­nie, 
By ra­zem pójść na wy­gna­nie — 
Bied­ne wy sio­stry mo­je! 
Nie na Ki­thaj­ron mi iść! 
Ani on mnie nie zo­ba­czy, 
Ani ja je­go! Ach! 
Nie dla mnie ba­chan­tek stro­je, 
Nie dla mnie już w blusz­czu liść 
Zdob­ne te prę­ty — 
In­nym zo­sta­wię ja ten ob­rzęd świę­ty!... 

 




CHÓR


W prze­mno­giej po­sta­ci 
Zja­wia­ją się lo­sy 
I nie­spo­dzian­ki urzą­dza nam Bóg. 
Miast zy­skać, człek tra­ci, 
A zy­sków nie­bio­sy 
Wśród nie­spo­dzia­nych nie ską­pią mu dróg — 
Tak by­ło i z tym wy­da­rze­niem... ] 
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      Przypisy:
1. Ja, Zeu­sa syn, Dio­ni­zos, on­gi uro­dzo­ny / Z Se­me­li, la­to­ro­śli Kad­mo­we­go do­mu, /
Co zle­gła, roz­wią­za­na bły­ska­wi­cą gro­mu. — Se­me­le, cór­ka kró­la Kad­mo­sa, by­ła ko­chan­ką Zeu­sa. Pra­gnę­ła zo­ba­czyć bo­ga w ca­łej je­go po­tę­dze, ale spa­lił ją blask bo­skie­go pio­ru­na. Zeus za­brał płód, któ­ry no­si­ła, i ukrył w swo­im bio­drze, a na­stęp­nie uro­dził. Tak po­wstał Dio­ni­zos. [przypis edytorski]

2. Me­na­dy — ba­chant­ki. [przypis edytorski]

3. szum­ny bóg — Dio­ni­zos. [przypis edytorski]

4. Ky­be­le (mit.) — bo­gi­ni fry­gij­ska, czczo­na tak­że przez Gre­ków i Rzy­mian, pa­tron­ka wio­sny i płod­no­ści oraz miast obron­nych. [przypis edytorski]

5. Kro­ni­da — syn Kro­no­sa. [przypis edytorski]

6. ócz — dziś popr. for­ma D. lm: oczu. [przypis edytorski]

7. Gro­mo­si­ły — Zeus, wład­ca pio­ru­na. [przypis edytorski]

8. kij — tyrs. [przypis edytorski]

9. pło­cha — na­rzę­dzie tkac­kie. [przypis edytorski]

10. wy­gżo­ny — tu: od­cią­gnię­ty. [przypis edytorski]

11. Ku­re­ci (mit. gr.) — pół­bo­go­wie, dzie­wię­ciu sy­nów Rhei, któ­rzy na Kre­cie ukry­wa­li ma­łe­go Zeu­sa przed gnie­wem je­go oj­ca, Kro­no­sa, za­głu­sza­jąc płacz dziec­ka ha­ła­śli­wą mu­zy­ką i tań­ca­mi. [przypis edytorski]

12. Ko­ry­ban­ci — ka­pła­ni, tań­czą­cy or­gia­stycz­ne tań­ce na cześć bo­gi­ni Ky­be­le. [przypis edytorski]

13. skó­rą obi­ty krąg — bę­ben; wg mit. gr. wy­na­la­zek bo­gi­ni Rhei. [przypis edytorski]

14. Fry­gia — w sta­ro­żyt­no­ści kra­ina w zach. czę­ści dzi­siej­szej Tur­cji. [przypis edytorski]

15. kwa­sy (daw.) — kłót­nie. [przypis edytorski]

16. Po­nie­waż dnia bo­że­go nie wi­dzisz, więc ja się / Po­da­ję za pro­ro­ka, mój Te­ire­zja­sie — Tej­re­zjasz był śle­py. [przypis edytorski]

17. Echio­ni­da — syn Echio­na. [przypis edytorski]

18. osko­ma — ape­tyt, ła­kom­stwo, chęć uciech. [przypis edytorski]

19. Ki­pry­da — Afro­dy­ta. [przypis edytorski]

20. Ak­ta­jon a. Ak­te­on (mit. gr.) — my­śli­wy, któ­ry przy­pad­kiem zo­ba­czył Ar­te­mi­dę w ką­pie­li, za co bo­gi­ni za­mie­ni­ła go w je­le­nia; zgi­nął roz­szar­pa­ny przez wła­sne psy. [przypis edytorski]

21. tłu­mić się — tu: zwo­ły­wać tłum­ne zgro­ma­dze­nia. [przypis edytorski]

22. nic­po­tem (daw.) — nic nie wart. [przypis edytorski]

23. pod­wi­ka (sta­rop.) — dziew­czy­na; ko­bie­ta. [przypis edytorski]

24. Kad­mo­sa, któ­ry rzu­cił w zie­mię
/ na mę­żów siew — alu­zja do po­cho­dze­nia Echio­na, oj­ca Pen­te­usza. Echion wy­rósł z zie­mi z za­sia­nych przez Kad­mo­sa smo­czych zę­bów. [przypis edytorski]

25. Ki­pry­da — Afro­dy­ta. [przypis edytorski]

26. dźwie­rze (daw.) — drzwi, bra­ma. [przypis edytorski]

27. Foj­bos — Apol­lo. [przypis edytorski]

28. za­kon (daw.) — pra­wo; na­ka­zy mo­ral­ne. [przypis edytorski]

29. Ak­ta­jon a. Ak­te­on (mit. gr.) — my­śli­wy, któ­ry przy­pad­kiem zo­ba­czył Ar­te­mi­dę w ką­pie­li, za co bo­gi­ni za­mie­ni­ła go w je­le­nia; zgi­nął roz­szar­pa­ny przez wła­sne psy. [przypis edytorski]

30. Ar­te­mis a. Ar­te­mi­da (mit. gr.) — bo­gi­ni ło­wów, sio­stra Apol­li­na; od­po­wied­nik Dia­ny w mit. rzym. [przypis edytorski]

31. czel­nie (daw.) — bez­czel­nie, zu­chwa­le. [przypis edytorski]

32. Bo­daj­by dom twój, Kad­mie, nie do­znał stra­pie­nia / Przez te­go utra­pień­ca — imię Pen­theus łą­czy się z gr. pen­thos: cier­pie­nie, smu­tek. [przypis edytorski]

33. snać (daw.) — prze­cież, praw­do­po­dob­nie; tu: jak­by, nie­mal. [przypis edytorski]

34. nie­bio­sów — dziś popr. for­ma D. lm: nie­bios. [przypis edytorski]

35. we­so­łem — daw. for­ma, po­zo­sta­wio­na ze wzglę­du na rym; dziś popr. for­ma Msc. lp.: we­so­łym. [przypis edytorski]

36. o tem — dziś popr.: o tym. [przypis edytorski]

37. fur­dy­ga (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

38. w chłod­nej cie­ni — dziś popr.: w chłod­nym cie­niu. [przypis edytorski]

39. Li­dia — w sta­ro­żyt­no­ści kra­ina na te­re­nach dzi­siej­szej zach. Tur­cji. [przypis edytorski]

40. la­to­rośl Ze­usza — syn Zeu­sa. [przypis edytorski]

41. czy­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

42. ćwik (daw.) — zuch, spry­ciarz (tak­że: isto­ta nie­doj­rza­ła lub nie­okre­ślo­na pod wzglę­dem płci). [przypis edytorski]

43. frant (daw.) — czło­wiek z po­zo­ru sym­pa­tycz­ny, ale prze­sad­nie spryt­ny, pod­stęp­ny (tak­że: ko­me­diant, bła­zen). [przypis edytorski]

44. na­sam­przód (daw.) — naj­pierw. [przypis edytorski]

45. li (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

46. szyd (daw.) — szy­dze­nie, wy­śmie­wa­nie. [przypis edytorski]

47. zwo­lić (daw.) — wy­zwo­lić, uchro­nić. [przypis edytorski]

48. że­nie (daw.) — wy­ga­nia. [przypis edytorski]

49. Bro­mios (gr.) — szum­ny bóg: przy­do­mek Dio­ni­zo­sa. [przypis edytorski]

50. ze siej­by zro­dzon smo­czej 
Król Pen­theus — alu­zja do po­cho­dze­nia Echio­na, oj­ca Pen­te­usza. Echion wy­rósł z zie­mi z za­sia­nych przez Kad­mo­sa smo­czych zę­bów. [przypis edytorski]

51. zba­wić — tu: po­zba­wić. [przypis edytorski]

52. Ak­sios a. War­dar — rze­ka pły­ną­ca przez Ma­ce­do­nię i wpa­da­ją­ca do Mo­rza Egej­skie­go w po­bli­żu Sa­lo­nik. [przypis edytorski]

53. Ly­dias — rze­ka w płn. Gre­cji. [przypis edytorski]

54. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

55. pło­ny a. płon­ny (daw.) — ja­ło­wy, bez­ce­lo­wy. [przypis edytorski]

56. aza­lim ci nie mó­wił — czyż ci nie mó­wi­łem. [przypis edytorski]

57. Któ­re­go mię­dzy so­bą w tym tu gro­dzie ma­my? — wstaw­ka tłu­ma­cza. [przypis edytorski]

58. mą­dra­laś — je­steś mą­dra­la. [przypis edytorski]

59. We wier­chym wła­śnie wcho­dził (daw., gw.) — wcho­dzi­łem wła­śnie po­mię­dzy wier­chy (szczy­ty gór­skie). [przypis edytorski]

60. ja­rzę­cy (daw.) — tu: lśnią­cy, ja­sny. [przypis edytorski]

61. ni­by wro­gi — jak wro­go­wie. [przypis edytorski]

62. lu­ty — okrut­ny, sro­gi. [przypis edytorski]

63. mó­więć — mó­wię ci. [przypis edytorski]

64. za­li (daw.) — czy. [przypis edytorski]

65. oścień — ostrze; włócz­nia lub trój­ząb; tu: tyr­sos. [przypis edytorski]

66. ko­bie­tyć — ko­bie­ty ci. [przypis edytorski]

67. smrek (gw.) — świerk. [przypis edytorski]

68. prze­cią­gnęć — prze­cią­gnę ci. [przypis edytorski]

69. zwier­cia­dły — dziś popr.: zwier­cia­dła­mi. [przypis edytorski]

70. wier­szyk — tu: wznie­sie­nie, wierz­cho­łek pa­gór­ka. [przypis edytorski]

71. wra­ży — wro­gi. [przypis edytorski]

72. z me­na­dy — dziś popr. for­ma N. lm: z me­na­da­mi. [przypis edytorski]

73. smo­czy płód — alu­zja do po­cho­dze­nia Echio­na, oj­ca Pen­te­usza. Echion wy­rósł z zie­mi z za­sia­nych przez Kad­mo­sa smo­czych zę­bów. [przypis edytorski]

74. Kad­mo­sa ród — cór­ki Kad­mo­sa, sio­stry Aga­we: Au­to­noe i Ino. [przypis edytorski]

75. oczy swe­mi — dziś popr.: swy­mi ocza­mi. [przypis edytorski]

76. k’nam a. ku nam (daw.) — do nas, w na­szym kie­run­ku. [przypis edytorski]

77. Ak­ta­jon a. Ak­te­on (mit. gr.) — my­śli­wy, któ­ry przy­pad­kiem zo­ba­czył Ar­te­mi­dę w ką­pie­li, za co bo­gi­ni za­mie­ni­ła go w je­le­nia; zgi­nął roz­szar­pa­ny przez wła­sne psy. [przypis edytorski]

78. szum­ny bóg — Dio­ni­zos. [przypis edytorski]

79. [Po­roz­rzu­ca­ne. Le­śny skry­wał je ma­no­wiec.] — wers do­pi­sa­ny przez tłu­ma­cza. W ory­gi­na­le bra­ku­je tu frag­men­tu tek­stu. [przypis edytorski]

80. Aże­by żyć tu da­lej (...) na ca­łe ży­cie! — frag­ment uzu­peł­nio­ny przez tłu­ma­cza. [przypis edytorski]

81. przecz (daw.) — po co; dla­cze­go. [przypis edytorski]

82. Ary­sta­jo­we roz­ło­gi — Ar­ka­dia. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.
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